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©lltelnaW ftę I istni.
In v a  zjazdy panujących, k tó re  w ubiegłych 

dwóch dniach oabyły się bezpośrednio jeden l.>o 
drugim, dały prasie europejskiej sposobność5, do 
długich w ynurzeń, refleksyj, kom binacyj i prze­
w idyw ań politycznych. Rzecz szczególna jednak ­
że: w  te j powodzi artykułów  —  zjazd w Ischłu 
■wysuwa się stanow czo na  pierw sze miejsce i 
przyćm iewa znacznie co się tyczy przypisyw a­
nego mu znaczenia i celów7 politycznych —  zjazd 
poprzedni w WiinelmsliOhe. W yją tek  stanow i 
naturaln ie  p rasa  niemiecka, k tóra gorączkowo 
w prost usiłuje i  dla spotkania się W ilhelma II. 
z królem Edwardem  pozyskać nierylko już za­
interesow anie się Europy, lecz także rodzaj pierw7- 
szeństw a przed innem i zjazdami. Lecz już po 
przeczytaniu k ilku tak ich  niem ieckich wynurzeń 
odnosi się w rażenie, iż publicystyce mcńripckiej 
b raku je  do tego w szelkich realnych podstaw7, że 
jej clukubracye są jedynie wylewem pustych 
ołów i frazesów  Przedew szystkiem  nie pow-iodło 
się im podsunąć zjazdowi w W tfhelmshdłte ja ­
kiegokolw iek realnego motywu i cela. bo, jak  
się zdaje, motywu 1 celu takiego na praw dę nie 
miał. Jeże li zaś k ilk a  organów niemieckich usi­
łu je między tym  zjazdem a zjazdem  w Świno­
ujściu skonstruow ać pewien ściślejszy związek, 
a  naw et „papierowemu ńkładow i angielsko - ro­
syjskiem u" przeciw staw ić serdeczność i ścisłość 
odnowione’ w Świnoujściu przyjaźni rosyjsko- 
niem ieckiej — to odrazu sta je  się widoczntm, 
że są  to  ty lko wybiegi, m ające pokryć pewne 
zakłopotanie. O statecznie też z w szystkich tych 
głosów prasy  niemieckiej w ywnioskować można 
to  jedno tylko, iż oznacza on pew ną popraw ę 
w naprężonych stosunkach między A nglią a 
Niemcami, w  (W ą tk u  ty lko popraw y torm alną, 
zew nętrzną, l z e  poza tem dla w ielkiej poli­
ty k i w Europie je s t un i pozostanie bez wa 
żnieiszego znaczenia. Uderza przecie i to jesz 
cze, że naw et am basador angielski w  B erlinie 
nie był obecny przy pow itaniu króla Edw arda 
w Wlłhelmsliołre, że między księciem  Biilowem 
a tow arzyszącym  królowi angielskim  podsekre 
tarzem  stanji O artuugem  nie odbyły się tego 
rodzaju poufue narady, jak ie  toczyły się w Isch- 
la, a  k tóre  drugiem u temu zjazdowi szczególue 
nadają  znaczenie.

To też, ja k  zaznaczyliśm y na  wstępie, p rasa 
europejska daiek„ w iększą wagę przyw iązuje 
do zjazdu w I s c h l u ,  niż do zjazdu w W il- 
helrashohe. Czyni to zwłaszcza prasa angielsku. 
Ze zaś to stanow isko prasy zagranicznej jest 
najzupełniej uzasadnione, dowodzi podany po­
niżej kom unikat urzędowego austryackiego  Biu­
ra  korespondencyjnego, k tó ry  w yraźnie stw ier­
dza, ze w tem ustroniu  a lp e js k iw  zajmowauu 
się Dardzo realnem i spraw am i politycznemi i 
rea lny  też osiągnięto rezu lta t. B ałkańska  poli­
ty k a  A ustro-W ęgier zyskała teraz faktyczną 
aprobatę A nglii, k tó ra  dotychczas w kw estyach 
bałkańskich własnemi szła drogami.

To jedno z całą w ynika pewnością, że zjazd 
w WiihemsliOłie, mimo serdecznego rzekomo na­
stroju. nie oznacza dla Niemiec sukcesa, ja k ii-  
go ich sfery pofityczne od daw na p ragną  tak  
gorąco. Jedyną też dla prasy niemieckiej pociechą 
jest i pozostanie odzyskana na  nowo przyjaźń 
cbwi6.ącego się na swoim tron ie  c a r a ,

Polityczny wynik *}axdn.
Isehl. ( K o m u n i k a t  A  u s fc r. B  i u j  a  k o - 

r e s p o u a .)  Spotkanie w Ischlu^ które odpowiadało 
uczuciu szczerej przyjaźni między obu potężny­
mi panującymi królem angielskim  Edwardem  i 
cesarzem Franciszkiem  Józetem . dało sposobność 
do spotkania się podsekretarza stanu  H  a r  d i n* 
g e ’a  z kierownikiem  spraw zagranicznych 
austro-w ęgiorskiej monarchii bai, A e r e n t h a -  
i e m ,  z którym  niegdyś kolegował w P e te rs­
burgu. Podczas icli rozmowy, w k tórej omawia­

no w s z y s t k i e  k w e s t y e a k t u a l n e j  p o ­
l i t y k i , "  stw ierdzili H ardm ge i A eren thal z za- 
doleniem dalsze trw an ie  przy jaźni między A n­
glią i A ustryą, opierającej się na dawuycn 
trad y c jach . S p ec ja ln ie  poruszając kw estyę 
m a c e d o ń s k ą ,  uznali obaj ’ mężowie stanu, 
ż c a k c y a  r e f o r m  w d r o ż o n a  w w i ł a -  
j e t a c h  m a c e d o ń s k i c h  przez m ocarstw a 
sprzymierzone, a poparta  przez inne m ocarstw a, 
z n a l a z ł a  u z n a n i e  w o s t a t n i c h  o - 
ś w i a a  c z e  u i a c h  g a D i n e t u  a n g i e l s k i e ­
g o . Zgodność zapatryw ań okazała się dalej w 
kwresty i p r o p o z y c y j ,  k tó re  m ają być uczy­
nione W y s o k i e j  P o r c i e ,  oraz przy oma­
w ianiu postępow ania wobec rew olucyjnych ma­
cedońskich band i w ich potępieniu. Ponieważ 
stanow isko reszty  m ocarstw  zgadza się z rezul 
tatem  w ym iany zdań między JIard inge’m i 
A erenthalem , można postaw ić p o m y ś l n e  h o ­
r o s k o p y  co do poważnej i -rw ałej p o p r a ­
w y  s t o s u n k ó w  w m a c e d o ń s k i c h  w i- 
1 a j e t  a c h.

Uroczystość w Isthla i Omunden.
O przebiegu spotkania  cesarza F ranciszka  

Józe ta  z królem  angielskim  E duardem  donosi 
Biuro korespondencyjne następujące szczegóły:

Cesarz F ranciszek  Józef przybył do Grnnn- 
den o godz. tO rano, w kw adrans zaś później 
przybył pociąg z królem Edw ardem . Pow itanie 
się oon monafcliów miało bardzo s e r d e c z n y  
c h a r a k t e r .  Obydwaj uściskali się dw ukro­
tnie. Po przedstaw ieniu św it w siadł cesarz do 
wagonu, w którym  jechał król Edw ard i pociąg 
odjechał do Ischlu, gdzie s taną ł o godz. 10 
min. 47.

Co opuszczeniu w agonu udali się cesarz i 
król do galonów poczekalni kolejowej, p rzybra­
nych kw iatam i, poczom wsiedli do ek-wipaży 
dworskich, którem i udali się wśród szpaleru 
górników, w eteranów ,’ dzieci szkolnych i t, d., 
oraz tysiącznej ludności do hotelu „Cesarzowa 
E lżb ieta". W  pierwszym powozie jechaii: król 
Edw ard i cesarz F ranciszek  Józef, w drugim 
podsekretarz stanu  lia h lm g e  z przydzielonym 
królow i Edw ardow i austryackim  generałem  
D ietrichsteinem . w trzecim  S tan ley  Ciarkę i hr. 
I ’aav. P rzez całą drogę dziew częta ubrane w 
stró j miejscowy rzucały kw iaty  pod powrozy. 
Domy były w spaniale udekorowane. Na hotelu 
„Cesarzowa E lżb ieta" i innych budynkach wy- 
w'ieszono flagi angielskie. N a ulicy ustawiono 
bram ę tryum ialną. W  salonie do przyjęć króla 
Edw arda zebrali się: arcyksiążę F ranciszek 
Salw ator, arcyksiężna M aryn W a k ry  a, a rcy­
książę F ryderyk , arcyksiężna Izabela z córka­
mi, księżniczka C izela i kaiążę 1 ^opold baw ar- 
łk1 O godz. 1 2 1/2 udał się król Edw ard w to­
w arzystw ie księcia D ietrichsteina do w ilii ce­
sarskiej, aby złożyć cesarzowi wizytę. O godz. 
7 wieczorem odbyło się w7 teatrze przedstaw ie­
nie na cześć króla E dw arda. Program  przed­
staw ienia obejmował operetkę O skara  S traussa  
„Uie lnstlgen Ni be lun g en 1

PomAudniu odbyły się przyjęcia fam ilijne i 
obiad dla św ity. K roi Edw ard składał następnie 
Wizyty 1 zostaw ił także między innemi swój bi­
le t wizytowy u m in istra  spraw  zagranicznych, 
b a r A erenthala. M inister H ard ing  złożył rów­
nież w izytę bar. A erenthaiow i i był przez niego 
rew izytow any.

W ieczorem odbył się u cesarza austryack.ego 
obiad dw orski na 34 nakryć. M iasto było w spa­
niale iluminowane, ja k  rówm eż i okoliczne gó­
ry. W parku m iejskim odbyła się zabawa. Po­
goda dosyć sprzy jała , chociaż zanosiło się na 
'sszcz. K ról E d w ard  w raz z cesarzem odbyli 

przejażdżkę, podczas k tórej oddano strza ły  mo­
ździerzowe. —  Około godziny 10 wieczorem od­
wiózł cesarz króla Edw arda do hotelu „Cesa­

rzowa E lżb ieta", poczem powrócił do w illi ce 
sarskiej.

iłoia MMr w pfliitycp kroił Edwarda.
Wiedeń, 15 sierpnia.

W jeń n em  ze swoich grzm iących przemówień 
cesarz W ilhelm zapowiedział ra z , że bez P rus 
nic na św iede  stać  się nie może W ypadki osta­
tnich la t nie potw ierdzają tych butnych słów 
władcy niemieckiego. W  ostatn ich  zwłaszcza 
czasach dużo się stało bez cesarza W ilhelm a i 
Niemiec, a naw et przeciw  icli woli i zamiarom. 
O w ojnie rosyjsko-japońskiej dowiedział się ce­
sarz \Vilhelm praw ie że z gazet, ja k  każdy in­
ny śm iertelnik, bo dopiero po pierw szych s trz a ­
łach koło Portu  A rtu ra . W ielkie, potężne p ań ­
stwo japońskie pow stało także bez zezwolenia 
Wilhelma, lecz nie bez przyczynienia się króla 
Edw arda. Od te j chwili zaczyna się właściwie 
cały szereg poniżeń i klęsk, zadanych dyploma- 
cyi pruskiej przez Anglię, a raczej przez króla 
E d w ard a , właściwego dziś kierow nika polityki 
angielskiej. Król E dw ard  pokazał swemu wielo- 
tnownemu kuzynow i, że się o niego wcale nie 
troszczy i że „pikelhauby" . pruskie wcale go 
nie straszą. Z ainaugurow ał on nowy system  w 
polityce zagranicznej i to  co dawniej ty lko po 
krw aw ych w ojnach osiągano, król E dw ard  zdo­
byw ał podróżami swemr w eleganckich i 'wygo­
dnych okrętach lub w agonach salonowych.

Zaczął .je od F rancyi. Pojechał do znanego 
sobie z ra t dawniejszych pięknego, wesołego 
P aryża  i wrócił po kilku  dniach ao Londynu 
z trak ta tem  w rękn, zapew niającym  A nglii po­
siadanie E g ip tu  na  wieczne czasy. W iekowa 
nieprzy jaźn  między F ran cy ą  a  A nglią została 
usunięta, F rancya, k tó ra  przestała już byC kon­
ku ren tką  A n g lii, zaw arła „entenre coruiule", 
której sku tk i widoczne byty na razie ty lko dla 
A nglii, gdyż F ran cy a  uznała bez wszelkich za­
strzeżeń praw a A nglii do Egiptu  w  zam ian za 
uznanie praw  francuskich w M aroku B yła to 
now'3 niespodzianka dla cesarza W ilhelm a, k tó ­
ry  się później w ten sposób zem ścił, iż poje­
chał do T an g eru , przyjmow ał tam z  wielkie- 
mi honorami herszta opryszków m arokańskich 
Eaisuhego, i wymusił osławioną konfereneyę w7 
AłgeciiaS, z której, tylko dzięlii „świetnemu se­
kundantow i hr. G ołuthow skiem u", wyszedł jako 
tako z honorem. K ról Edw ard tymczasem z ca­
łym spokojem dalej' prow adził sw ą g rę  dyplo­
m atyczną. Zacieśnił sojusz z Ja p o n ią , odnowił 
przyjaźń z Austro-W ęgram i, odwiedzając k ilk a­
krotnie dwór wiedeński, osłabił w7pływ am basa­
dora pruskiego M arsehalla w K onstantynopolu,1 
zapew nił sobie nieograniczony wpływ na  P o rtu ­
g a lię , a w7 większym jeszcze stopuiu na H isz­
panią i w końcu w yzyskał słabość llosyi do 
zaw7arciu „entente", zapew niającej A nglii spokój 
aa  granicy indyjskiej i perskiej. Gałą Europę 
kroi objeżdżał, z w sz y s tk im i praw ie m ocarstwa- 
większeini zaw ierał ,.euteuty“, ty lkó P rusy  omi­
jał. Dopiero zabezpieczywszy się na w szystkie 
strony i wzmocniwszy w międzyczasie także 
flotę w ojenną —  mano naw oływ ań do rozbro­
jen ia  —  postanowił król E dw ard  jakby  na  szy­
derstw o pokazać się sw-emu kuzynow7i i na kil­
ka godzin przyjechał do Willieirashóhe

Nic obeszło się przytem  naw et bez komicz­
nego epizodu. Cesarz W ilhelm nie mógł ukryć 
radości, że potężny wuj p rzesta ł go ignorować. 
Ogłosił dzięń przyjazdu kró la  E dw arda za świę­
to dla Willn-lmsliOhe, urzędnicy otrzym ali ui- 
lop, aby mogli w7 m undurach swoich „upięk­
szyć" szpaler; dzieci szkolne musiały porzucić 
inne zabaw ki i z chorągiewkam i o barw ach 
angielskich, ustaw ić się, obok wojska, k tóre  
przez dwa dni pod osobistą komendą cegąrza 
ćwiczono, ja k  ma się zachować podczas w jaz­
du króla Edw arua. Tymczasem dziwny przypa­

dek zepsuł W ilnelmowi szyki. Ju ż  o 9 godzinie 
rano ustaw ił się szpaler i  czekał, lecz uarem 
nie! K ról przyjechał dopiero około godziny 2-ej. 
Tego już Gumy nie w ytrzym ały i zam iast pa 
radnego, tau  mozolnie wyuczonego szpaleru, 
panow ały zgiełk i zamieszanie. Mimo to cesarz 
W ilhelm tak  był uradowrany faktem  przyjazdu 
króla angielskiego, że rychło widoczni0 przebo­
la ł ten figiel, w yrządzony mu zapew ne tylko 
przez przypadek. Gdy bowiem król uspraw iedli­
wi! się z pow odu spóźnionego przybycia, cesarz 
W ilhelm  odpowiedział mu w sposób dwuznacz­
ny: „B etter la te  than  n e v e ri (Lepiej późno niż 
nigdy).

Zapew ne, lepiej dla P rus, że to upokarzają­
ce izolowanie, w którem  przez k ilk a  la t pozo 
staw ały , skończyło się chociaż pozornie. W praw ­
dzie serdecznym stosunek A nglii do Niemiec 
mimo wysiłków W ilhelm a nie będzie, lecz dla 
pokoju europejskiego jest to zawrsze korzyst­
nym, jeśli dwa ta k  potężne państw a nie odno­
szą się do siebie z nieufnością. Izolowanie N ie­
miec przez parę  la t miało swój cel, a  cei ten 
król Edw ard osiągnął. Zabezpieczono się na 
szereg la t, aby  p o l i t y k a  ś w i a t o w a  n i e  
p o s z ł a  w k i e r u n k u  p r r . s k i m .  On sam 
nadał tej polityce kierunek, a  Pi usy muszą się 
nań te raz  zgodzić. W obec stosunku francusKo- 
angielskiego można nawre t przypuszczać, że je ­
dnym z główmych wyników  zjazdu w W ilhelms- 
hólie bęazie, ; P ru sy  p rzestaną  dokuczać F ra n ­
cyi w M aroko, a  z drugiej strony A ustro-W ę 
g ry  o trzym ają zw iększony wpływ  n a  B a ł k a ­
n a c h .  Dyplom acya i pożądliwość pruska zo­
sta ła  przez A nglię poskromiona. W obec tego 
zjazd dzisiejszy między królem E d w a r d e m  
a  cesarzem  F r a n c i s z k i e m  J ó z e f e m  w 
I s c h l u  ma może w i ę k s z e  znaczenie poli 
tyczne, niż w szystkie zjazdy poprzednie.

D zięki osłabieniu Eosyi, A ustro-W ęgry o trzy ­
mały przy pomocy A nglii możność odzyskania 
wpływu i dawnego stanow iska swego na 
pół już straconego n a  B ałkanach. K w ostya 
•wschodu europejskiego tw orzyła gotowy przed­
miot narad  obecnego zjazdu w Ischlu. A ustro- 
W ęgry  m ając poparcie Anglii, a nie potrzebu­
jąc  się obawiać przeszkód ze sirony E osyi i 
Prus, mogą w istocie spełnić nusyę historyczną 
na półwyspie bałkańskim .

Lecz i dla podniesienia powagi monarchii, a 
niemniej handiu, przem ysłu i dobrobytu ludno­
ści przez odzyskanie targów  wschodnich, nada­
rza  się obecnie dla A ustro-W ęgiei nadzwyczaj 
korzystna sposobność. A nglia chętnie te  żąda­
n ia  popierać będzie, gdyż rozw7ój polityczny i 
handlowy P ru s  s ta ł się dla niej już w prost 
groźnym, podczas gdy ze strony ausLo-W p, 
gier żaunego się nie obaw ia niebezpieczeń 
stwa.

K ió l E dw ard  zakończył zjazdem w Ischlu 
św ietuą kam panię, godną m istrza sztuki dyplo­
m atycznej. A ustro-W ęgrom  przypada w tej 
grze, jak  widzimy, bardzo w ybitna i korzystna 
rola i w ypada życzyć, aby nasi dyplomaci z n a ­
darzającej się spossbności umieli sao rzystać  i 
n ie zepsuli pięknego planu. Jeszcze jedno spóż-< 
niem e z rodzaju tradycyjnych  dawnych, mogło-' 
by zadać m onarchii cics śm iertelny. Sz

Casablanca w ruinach.
Casablanca leży w gruzach. T aką wiadomość już 

przed ldlku uniami przyniosły telegram y, obecnie 
zaś potwierdza ją  korespondent paryskiego dzienni­
ka „F igaro". Korespondent ów pisze: „W  mieście, 
które jeszcze wczoraj posiadało ludność, złożoną 
z 25 tygięcy tubylców, 5000  żydów i 1000 Euro­
pejczyków, panuje stan  zniszczenia, którego niepo­
dobna opisać. Dokąd wzrok skierujesz, wszędzie ślad 
kui, w ybite drzwi, potłuczone okna, pogięte bztaby 
żelazne, porozrywany biuk, we wielu miejscach na 
stopę grubości pokryły jęczmieniem, który plądru­

jący krajoo ey w szale niszczenia wysypał5 na uli­
cę. N ajbaraziej razi woń zgnilizny, przytłum iająca 
oddech i ugniatająca serce. A m arynarz odpowie­
dział: „To woń trupów. Przyzwyczaisz pan się do 
niej".

„Dokądkolwiek się wzrócisz, wszędzie otacza cię 
ta  woń. —  Na ulicach widać kałuże kr wi. W alka 
wszędzie szalała. Najpierw o dostęp do konsulatu. Na­
stępnie plądrujący zawładnęli miastem i zabijali na 
oślep wszystkich, którzy się tylko nawinęli: F ra n ­
cuzów, żydów, Arabów — zwłaszcza żydów. A wre­
szcie przyszło straszne bombardowanie, które naj­
więcej ofiar zabrało, zasiało ziemię zwłokami. Gdzie 
nie w iaać krwi, tam wiuać mimo to ruiny, ślady, 
plądrowania i burzenia.

„ULce jakby w jm arłe Jedynem i istotam i żyją- 
cemi, które widać tu  i owdzie, są żyd^i. Doszczę­
tn ie obrabowani żydzi wzięli się następnie sami do 
rabowania, jednakie za późno, gdyż wszystkie w ar­
tościowe przeumioty zniknęły, a potem Francuzi 
stali się panami m iasta Małe wózki, oDslugiwane 
przez trzech marynarzy, przeciągają ulicami i za­
bierają zwłoki. Mają żniwo obfite. Ale nikt nie zua 
rzeczywistej liczby zabitych, ani generał Drude, 
ani konsul francusui. Nigdy też ta  liczna nie zo­
stanie stwierdzoną, zwłoki bowiem są szyoko zbie­
rane i grzebane. Są tylko szacunkowe obliczenia. 
W ahają się pomiędzy 6, a 15 tysiącami.

,.I oto mamy przeu sobą obraz miasta, w którem 
chyba gospodarował A tylla lub Tam enan. Nie bra­
kło niczego, naw et pożaru Cała dzielnica Casablan­
ki spłonęła i skłaaa się z poczerniałych murów, 
z pomiędzy których tu  i owdzie wznosi się jeszcze 
cienki słup- dymu. Pomiędzy zwaliskami leżą zwę­
glone zwłoki, wydzielające woń ogromną Obecne 
położenie pod względem wojskowym je st wyborne, 
ale nasze waleczne i czujne wojsko ciągle jeszcze 
musi być w pogotowiu wobec marokańskich napa­
dów. Od trzech dn. —  jak  się wyraził generał D ru­
de —  wojsko francuskie czyni wszystko, czego ty l­
ko można żądać od żołnierza".

Jeżeli prasa francuska rzuca aziś pytanie, czy 
bombardowanie Casablanki było konieezh sm, to o- 
statecznie pytanie to jest prawie bezprzedmiotowe 
po fakcie W  każdym razie bombardowanie było za 
wczesne, gdyż Francuzi, wkroczywszy de feasablanki 
i po rozprószeniu tłumu dostawszy się do konsula­
tu, mo&F czekać na dalsze zachowanie się krajow­
ców i dopiero cnwycić się dział, jako „ultim a ra ­
fio". — A po wtóre Domlardowanio przeprowadzono 
zbyt bezwzględnie, Prawdopodobnie byłaby w ystar­
czała trzecia część wyrzuconych pocisków, ażeby 
krajowców zupełnie przekonać o bezskuteczności 
wszelkiego oporu. ,

Dlaczegóż Francuzi tak  szybko i na takie roz­
m iar; przeprowadzili bombardowanie: Oto Chcieli
skorzystać ze sposobności i okazać Marokańczykom 
potęgę Francyi. Dzięki intrygom n.emieckim powa­
ga Francyi w Maroko ogromnie zmalała. — Już 
w grudniu 1PU4 r, Marokańczycy w ystąpili prze­
ciwko francuskiej misyi wojskowej Potem przyszły 
niepowodzenia posła francuskiego Sam t-Eene Taił- 
landier'a, a następnie konferencja w Algeciras, na  ̂
rzucona I  rancyi, dzięki podziemnej akcyi gaoinetu 
berlińskiego A po Konferencji wpływ Francyi wcaie 
się nie zwiększył, przeciwnie Marokańczycy coraz 
energiczniej występowali przeciwko Francuzom, a 
wreszcie dali upust swym namiętnościom przez za­
mordowanie lekarza francuskiego ora Maucnampa; 
następnie zaś przez rzeź sprawioną pomiędzy F ran ­
cuzami i zatrudnionymi n nich robotnikami krajo­
wymi.

Francuzi, stanąwszy z okrętami przed Oasablan-f 
Lą, już byli wzburzeni prowokacyami Marokańczy­
ków, trwającem : la t kilka, i postanowili przykład- 
nem ukaraniem ich powetować wszystkie upokorze­
nia swoje i okazać im swoją potęgę I  stąd owo 
nagłe i wrogie bombardowanie Casablanki. Maro 
kańczycy zapłacili drogo za in tryg i niemieckie i zo 
lekceważenie Francyi. P rzykład  Casablanki będzie 
dla nieb na długie la ta  skuteczną przestrogą.

Stefan Ż e rom sk i
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—  P an  je s t jak ieś niezmierzone czupiradło!
—  B a g a te la !
—  To też wie pan co: rozstańm y się na 

dworcu w Nicei. Dobrze0
—  Ju tro  odchodzi statek  na K orsykę o go­

dzinie piątej T ak  się d o trze  składa. Jechałoby 
się, ja k  przez K ocytus pod przewodem cudnego 
widzenia. Niech pani przyjedzie do nicejskiego 
portu. Pojedziemy do m iasta A jaccio. J a  swo­
im dworcem, pani swoim. Mamv wspólne pie­
niądze.

—  Mówiiam, że to są pańskio pieniądze.
—  W szystko pani wytiómaczę. Owszem, jeśli 

je  pani przeznacz)7, to je  wezrfią.
—  Ja k to  — „przeznaczę"?
—  Potem. W ytłomaczę na Korsyce.
—  Ale pan już się mną rozporządza, jakbym

była pańską żoną.
—  Albo „kochanką" ? Nie, pani. J a  się w pa­

ni nie będę kochał, naw et się nie będę u iuzgał. 
Może, (a  naw et z pewnością!) napiszę jalci mi­
s terny  sonet na wieczną cześć włosów pani, ust, 
oczu, ale stąd  do miłości olbrzymi kaw ał drori. 
Będzie to może ładne, ja k  u Owidyusza, albo 
P etrark i. ale zimne...

—  J a k  to pan w szystko wie, jak  będzie i co 
będzie.

— Bo ja  w szystko yiiem. Z resztą  pani mi 
darow ała życie. K to pani jest ? Skąd pani p rzy­
szła do te j taw ern y ?  Tego nie wiem.

—  P rzysz łam  n a  nogach  — z m orza. W ie 
pan  ? N a pew no z m orza. A  otóż i N icea.

— Z araz poznałem, że w pani je s t zaw arty  
p ło m ie ń ,p rz e n ik a jąc y  wszystko na  ziemi, — 
A gni ksiąg- w endyjskich.

—  Żegnam pana-
W yskoczyła z pociągu i rzuciła się w tłum  

osób, zdążający kii tramwajom.

N azajutrz o godzinie < zw artej przyszła do 
portu. P ada ł drobny, rzęsisty  deszc2 . Pełne mo­
rze było siw e od pian. W  zatoce panow ała 
w prawdzie cisza, ale było ponuro i groźnie. K a­
dłuby statków  przybyłych wciąż dyszące i o- 
ciekające zużytą parą, w ielkie żaglowce z mnó­
stwem poprzecznych rej, płaskie łodzie pełne 
słupów m arm uru i p ły t ciosowego kam ien i., 
mnóstwo pak, beczek, kuf, worów7.- Ew a brnęła 
wśród bagażów po mokrem wybrzeżu i już 
zdała u jrza ła  Jaśu iaeha.

Zbliżał się do budki kasyera  odchodzącego 
s ta tku , ulokowanej na wybrzeżu. E w a dała mu 
znak ręką, żeby się zbliżył. Gdy nadszedł, n ie ­
mal bez p rzyw itan ia  zażądała, żeby jej zw ró­
cił pożyczone wczoraj trzy  tysiące franków. 
P oeta  zaczął rozpinać wczoraj dziwnie obszerny 
„w7aterproof" i w ykopyw ać z głębokiej kieszeni 
pugilares.

W  trakcie  tych  czynności zapy lał:
—  W iec to pani nie pojedzie?
—  Oczywiście, że nie pojadę, 

f —. Mam pani oddać połowę —■ dobrze?

—  Czego połow7ę?
—  W ygranej. Dwadzieścia siedin tysięcy.
—  Ma pan mi oddać moje w łasne trzy  ty ­

siące. ( óż za p iła !
—  Niech pani weźmie sobie połowę. Mnie 

te  pieniądze i tak  nie zbawią, bo to na mnie 
mało. Ża dużo znowu, żeby przeżyć. Może pani 
zrobić coś dobrego.

—  No więc, — mówiła po głębokim nam y­
śle, —  niech mi pani pożyczy jeszcze dziesięć 
tysięcy.

W zięła trzynaście banknotów  po tysiąc fran ­
ków7, hiwmęła Jaśn iakow i głow ą i odeszła, W  pe­
wnej chwili stanęła i obejrzana się przez ramię. 
Spostrzegła, że dziw7fdio  stoi na  miejscu i pa­
trzy za nia. Rzekła głośno:

— O której odchodzi s ta te k ?
—  Z a godzinę z górą
— Może tu  jeszcze przy idę pożegnać się 

z panem
—  Czekaio.
Poszła szybko. Pew ien w łaściciel kare tk i, k tó ­

ry  odwiózł pasażera do portu, zaproponował, że­
by wsiadła. W skoczyła do pudła i kazała  się 
zawieźć do hotelu „des A ngiais".

W bieg ła  szybko do hotelowego „parloir" i k a ­
zała lokajowi poprosić hrabiego Szczerbina. Za 
chwilę w ezwany s ta ł przed nią. Dziwne zdumie­
nie targnęło  jego twa "z.

Ewa przystąp iła  bliżej i podniosła na n i :go 
oczy szczere i czystw. Dość długo m e mogła mó­
wić ani słowa. Nareszcie ośw iadczyła:

—  Przyszłam  prosić pana  o łaskę, o łaskę!
— W szystko!

— Przyszłam  prosić, żeby u t e  zechciał wziąC 
udemnie z powrotem, cora od pana pożyczała.

—  Ach! —  w estchnął. —  Z ochotą.
— Ileż jestem  panu w7in n a?  Przepraszam , 

przepraszam  za to  py tan ie  po stokroć, po mi­
lion ra z y '

—  W y g ra ła  pani?
— W ygrałam .
Począł liczyć w pamięci, pa trząc  w okno. — 

K ilkakroć pociągnął ręk ą  po czole.
— W czoraj pięć tysięcy... dopomogła.
—  Tak... A t a k ! W czoraj pięć tysięcy.
— W  W arszaw ie pięćset rubli.
—  Droga..
— W ie pani —  nie mogę ta k  na razie. J a  

obliczę —  i powiem ju tro
—  Nie, ju tro  nie! W ie pan? Oddam teraz 

dziesięć tysięcy franków .
—  Nie należy mi się tyle!
—  .Ic-żeli będzie cokolwiek nadto —  bełkota­

ła  pospiesznie — to po obliczeniu zwróci pan 
Niepołomskiemu, albo... mnie samej. Jeżeli bę­
dzie za mało, to  dodamy. Zgoda? Dziś bardzo 
mi się spieszy. Bardzo mi pilno. P an  to  zrozu­
mie i przebaczy!

—  A dokądże pani ta k  aąży?
—  Spieszę się muszę co prędzej!
Przelo tnie zw ióciła n a  mego snojrzei e, gdy

s ta l po drugiej stronie fotela biady, ja k  trup, 
z oczyma wbitem i w ziemię.

W sunęła mu w rękę paczkę pieniędzy. Nie 
oponował. :

Tylko ręce jego drgnęły, a  brw i zsunęły się 
szybko. Miała już odejść i uczyniła, ruch ku 
przerw aniu te j rozmowy

W tedy to cicho wymówił nie p o d n o ^ c  oczu, 
słowo po słowie:

—  Niech pani pójdzie do mnie. M ieszkam 
tu ta j, n a  piętrze.

—  A pooóż to  ja  do pana? — spy ta ła  z naiw- 
nem zdumieniem.

— Niech pani ze mną zostanie!
, Zaśm iała się zcicha, maleńkim, szy derczym 

śmiechem, w którym  zmieścuo się morze nai- 
graw ania.

—  Tem się. skończyła opieka nadem ną! Nad 
„moią m iłością!”

—  Tem! —  rzekł, — Tem się skończyła! Ko­
cham się w pani. Zostań ze mną! B ądź moją. 
Rzucę wszystko ten  ram kraj. Sprzedam w szyst- 
ko i tu  zamieszkam. Otoczę cię zbytkiem, 
szczęściem, rozkoszą. Nie znasz tego wszyst­
kiego, więc nie możesz pogardzać. Pojedziemy 
do Paryża. Będziemy tam mieszkać razem. U to­
niemy w tem boskiem mieście. Chcesz0 O, bo­
ska  moja, o przecudna! Bez cie1 ie niem a ży­
cia na tej czarnej ziemi, bez ciebie niema po 
w ietrzą, niema słońca! Bez ciebie je s i śmierć 
na ziemi! Cóż ja  mam począć? Zdradzam? Tak, 
zdradzam. No, tak , zdradzam  —  do w szystkich 
dyabłów! Ty zdradzisz? No tak ! Aie będziemy 
szczęśliw i' O, dziecko! Będziesz szczęśliwa — 
to ci przysięgam  n a  cienie mojej m atki! To­
masz szczęście! Szczęście wesołe, radość życia! 
Pocóż masz cierpieć, ty, najp iękniejsza z ko 
b i i t  n a  świecie, ty , stw orzona do raju , ty, 
Ewo! Pom yśl' Cóż nas mogą obchodzić w szyst­
k ie  religie, praw a, przepisy, ojczyzny, kodeksy?

—  Panie h ra b io ,
(0. d. n.)
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% p r a ^ y  r o s y js k ie } .
([Języki rosyjskie w Austryi. — Polem ika między rzą­
dem a prawdziwymi Rosjanam i. — Oskarżenie kadetów 
przez „Russkoje Znainia14. — Obawa o los warszawskich 

teatrów.)
Pod tytułem  „Postępy języka rosyjskiego w 

A ustry i"  umieszcza „Nowoje W rem ja" a rty k u ł 
jakiegoś W iestuna  (czy m e „W erguna"?). A utor 
Asypioitadza swą, rzecz oa mowy rosyjskiej 
M arkowa, dowodząc, że kw estya, k tó ra  oa da­
w na poruszała najlepsze umysły słowiańskie, 
weszła n a  tory praktyczne. N aprzód przytacza 
znane nam  uchwały Iwoai skie, tyczące się za­
łożenia gimnazyum rosyjskiego i innych rosy j­
skich zakładów naukowych. Później W iestun  
przechodzi do „rosyjskich kołek’4 (krążków ), 
k tó rych  nczba dochodzi do 25; obecnie tcypra- 
cowano otatut dla zw iązku tych  kóieu. J a k  go­
rącem jest współczucie Błowńm dla w ystąpienia 
M arkow a w obronie praw  języka rosyjskiego 
w A ustryi, w idać z licznych listów, nadsy ła­
nych ze w szystkich zakątków  słowiańszczyzny. 
„Mówcie zawsze po rosyjsku, tylko po rosyj­
sku, pisze pewien czeski ohcer... _ Języ k  ten 
zbli-y nas w szystkich ao siebie Żaden inny 
język nie muże wypełnić tej roli, ty lko drogi, 
prześliczny bugaty  język  ro&yjski.44 N astępnie 
wspomina W iestun  o wycieczce M arkow a, Hli- 
bowickiego i Szczawińskiego, prezesa rosyjskie­
go kółka w W iedniu, do Czech, gdzie ich w e­
zwano. aDy .m w yrazić serdeczną sym patyę. —  
Z agrzebska ah ad em h  ogłosiła cztery premie za 
najlepsze postępy w języku  rosyjskim ; preze­
sem komisyi je s t prezes akadem ii Smicziklas. 
K apitału  żelaznego dostarczył p a try o ta  kroacki 
Bubanowłcz. T ak ie  same premium istn ieje  w 
Bem ie M orawskiem  z fnndacyi Czecna Oszcza- 
dała. N a zjeździe zwolenników połączenia ko­
ściołów, k tó ry  ssę ociDył w M orawskim Wcle- 
hradzie, pod przewodnictwem  m etropolity Szep­
tyckiego, uchwalono wprowadzić wykład języka 
rosyjskiego na fakulte tach  teologicznych u za­
chodnich Słowian (w niosek katolickiego posła 
K ybaka), założyć rządowe, a  względnie pryw a­
tne gimnazyum rosy jsk ie i w prow adzić w ykład 
języka rosyjskiego we w szystkich słow iańskich 
gim nazyach W nioski te  przedłożył wiceprezes 
tze sh ie ' katolickiej party  i w parlam encie dr 
StOjan.

W praw dzie idzie tu  o propagandę katolicką 
aie to nie zm ienia rzeczy. Dodać jeszcze nale­
ży, ze p. P ietz, b. dyrektor gimsmzyum w K i­
jowie, s ta ra  mę założyć w  Pradze gimnazyum 
rosyjskie. W szystko  to  dowodzi, że rząd  an- 
s try ack i będzie m usiał się liczyć z językiem  
rosyjskim .

W  telegram ach pism naszych parokro tn ie  za­
uważyli czytelnicy, iż rząd rosy jsk i skazał na  
k arę  pieniężną lub ścigał sąaow m e niek tóre  
dzienniki sk rajnej praw icy Mogłoby to zadzi­
wić. gdyby nie la k t, że owa praw ica praw ie 
n a  równi ze sk ra jn ą  lew icą w alczy przeciw 
rządom Stołypina Uważa go za niebezpiecznego 
liberała, stojącego na przeszkodzie zupełnemu 
powrotowi do daw nych dobrych czasówr Czarna 
sotnia chciałaby za jednym  zamachem cofnąć 
m aniiest 30 października, zam knąć raz  n a  za­
w sze Dumę, odeDrać kresom  osta tn i cień ich 
odrębności, wypędzić żydów, zam knąć połowę 
□ni wersy te tó w i t. d., słowem powrócić do cza­
sów M ikołajewskich, a  naw et je  w niektórych 
punk tach  przewyższyć. C iekaw a też polem ika 
toczy się między organam i ~ rządu lub pod na 
tchnien.em  je g o  bętlącenii, a dziennikam i czar- 
nej sotni W  ostatnich dniach ubawiono się 
Bta/riem pomiędzy A. Stołypinem, bratem  p re  
m iera, n a  szpaltach  dziennika „Nowoje W re- 
mia, a p. Bułaceiem na szpaltach pism a „Rnss- 
koje Z nam ja14. Stołypin w j stąp ił przeciw Buła- 
celowi za jego napaści n a  rząd i zaznaczył 
p rzy  sposobności, że istim o rusk i Bułacel po­
chodzi z rodziny portugalskiej. Na to  Bułacel 
wywiódł szeroko sw oją genealogię, dowodząc, 
że rodzina jeg r pochodząca z Mołdawii, od 200 
la t  osiadła w  Eosyi i że już przed 100 la ty  
jego przodek był jakim  5 generałem  kozackim  
D laczego obraził się on o Portugalczyka, nie­
wiadomo, ale obraza znać była wielką, jeżeli 
m e przebiei a w  wj razach, w ym yślając Stoly- 
linoW i i wchodząc naw et w jego życie p ryw a­
tne . S tołypin nazwał B ułacela w  odpowiedzi 
„jiędznym robakiem 11. Przedtem  iuż „Nowoje 
W rem ra14 wycieczki B ułacela przeciw prem iero­
wi nazw ała  „wielkiem  św iństw em 44, przyczem 
alegorycznie wspom niała o potężnem „żołędzio- 
rodnem  drzew ie14, pod którem  *ię pasą istinno- 
nieszlachetne stw orzenia, żywiące się żołędzia­
mi. Na pomoc Bułacelowi podążył kniaź Me 
szczerski' w  „G rażdaninie44, w ydając mu dy- 
f  un na  porządnego człowieka i obw iniając 
„Nowoje W rem ia44 o przyjęcie do grona współ­
pracow ników  Demczyfiskiego, k tó ry  ta k  nieda­
wno sprzy jał rew olucjonistom  i rzucał się na. 
p rem iera

W ogóle polemika, jak ą  prow adzi „Russkoje 
Z nam ia44, przechodzi wszelkie dozwolone g ran i­
ce. Oto. w yjątek  z ostatn iej napaści na kade­
tów: „Centralny kom itet te j p a r  ty  i odbywa po 
Biedzenia w P ete rsb u rg u  i Moskwie i w raz 
z przedstaw icielam i komneców guberniainych, 
obm yśla plany m orderstw a oddanych sam owład­
nemu carow i przedstaw icieli w ładzy, oraz p la­
ny gm bieży Banku państw ow ego i pieniędzy 
rządow ych; poczem plany te  w prow adza w w y­
konanie. W  ostatn ich  dniach zamordowali oni 
(kadeci) najniebezpieczniejszych dla siebie ge­
nerałów A hchanow a i Karatiguzowa i  wzboga­
cili sw oją kas^ grab ieżą 300.000 rub li z B an­
k a  państ vuwego w Tyflisie i odebraniem  prócz 
tego r a  »ałszywe :zeki znacznych suiu z tegoż 
sam ego B anku. Chociaż osobom, k tó re  są  obo­
w iązane przerw ać zeubną dla państw a i zbrod­
n iczą działalność party i narodowej wolności 
(kadetów ), w ybornie je s t wiadomem, że przy to ­
czone m orderstw a i g rab  eże dokonane zostały 
w edług planów  i przy wspołdzinle tego zło­
dziejskiego stronnictw a, —  mimo to, n ik t nie 
przedsiębierze środkow, ażeby rozegnać tę  prze- 
s tę jn ą  szajkę...14 Co począć z ta k a  nikczem ną 
napaścią, py ta ł się k tos M ilukowa, p rezesa ko­
m itetu  kadetów . M ilukow uznał, że odpowiadać 
ma n ią  me pozwaia godność stronnictw a, bo 
„w ta k ;em błocie zanurzać się m e p rzysto i14. 
Pow ołać oszczerstwo przed sad, znaczyłoby na­
razić  się na jaw ną  p row okację  A jednak  nie 
□li gą  wątpliwości, że ta  nikczem na napaść nie 
bodzie bez wpływ u na ciemne m asy czytelni­
ków  czam osiecinnej gazety. „Riecz44 poprze­
s ta ła  n a  zauw ażeniu, iż polemika zaszł? na ta ­
k ie  tory, na k tó re  za „istinno ruskim i papua- 
sami w stąpić n ie  m ożna44.

„Nowoje WTemia44 je s t  w rozpaczy z powodu

pro jek tu  oddania w arszaw skich teak ó w  magi 
s tra tow i m. W arszaw y. W skutek  tego grożące­
go Rosyi nieszczęścia, pomieściło toż pismo aż 
dwa artyku ły  p. Pleszczejew a, znanego peters­
burskiego k iy ty k a  tea tra lnego , k tó ry  został po­
w ołany do kom isj i m im steyyalnej, m ającej de­
cydować w te j spraw ie. Ju ż  to samo s'tanoAvi- 
sko w j magałoby, aby p' Pieszczejew  ze zdaniem 
swojem w ystąp ił na posiedzeniu kom isji," a nie 
w gazetach. A le on wytrzym ać nie może i wola: 
ra tu jc ie  Eosyę! N aturaln ie  olbrzymi deficyt nie 
jest, w edług niego, w iną złej gospodarki, lecz 
wojny reivolucyi i zaprowadzenia polskiej ope­
ry  Gdzież gw araneya, że będzie lep ie j?  „My 
system atycznie przyznajem y się do naszego nie­
dołęstwa, cofając się przed zarządem  całego sze­
regu in s t j tu c j j .  —  Dziś oddaliśmy m agistratow i 
szpitale, ju tro  cncemy oddać teatry ... T eatr, to 
insty lucya  wychowawcza, a  my chcemy ją  wy­
puścić z rąk  swoich i oddać miejscowemu spo­
łeczeństwu... Moi przyjaciele z W arszaw y piszą, 
że tam w szyscy są  przerażeni, iż dla rozstrzy­
gnięcia losów tea tru  w ydelegowano osobistość 
cak iem  n iekom peten tną4. Ale w drugim  a r ty ­
kule pociesza się p. Pieszczejew , że wezwano 
do komisyi p. H erschelm ana, i że w wyższych 
adm inistracyjnych sferach W arszaw y panuje ten- 
deneya u trzym ania te a tru  w rękach  rządowych. 
I w  P etersburgu  w szyscy są  za tern w zasadzie. 
IJzre ty lko  o ten  dług — ale przecie nie je s t 
jeszcze ta k  źie, aby m in isterstw a finansów i 
spraw  w ew nętrznych nie mogły przy jść  z po­
mocą. „Nigdy za późno z nad  brzegów Newy 
podać rękę w arszaw skim  tea tro m 14. Innego zda­
ni i je s t kurespondent „E ieczy", k tó ry  się cie­
szy, że kryzys teatralny  skończy się oddaniem 
tea trów  polskiem u społeczeństwu. Zarząd tea­
trów Kierował się w repertuarze* nie po trzeba­
mi i gustem  publicznooci, lecz swemi własnem i 
zapatryw aniam i, a  ten kom lik t aoproAvadził do 
bankructw a (a  ile skradziono ?). Przez w ypu­
szczenie opery w azierżaw ę Filharm onii i odda­
nie dram atu do rą k  p K. Zalewskiego, zadowo­
lone będą obie strony, tak  polskie społeczeń­
stwo, ja k  i k a sa  państw ow a. „Należy się tylko 
di iwić, czemu nie zdecydowano się na ten  krok  
przed trzem a la ty , co zaoszczędziliby kasie około 
m iliona ru b li’4.

przeciwnej strony na także nadjechać pociąg, któ­
ry  w drodze, ale już poza obrębem tunele m iał się 
minąć z pociągi* m osobowym. Wobec grożącego 
niebezpieczeństwa konduktor pociągu,’ stojącego w 
tunelu, ndał się do najuliższej budki kolejowej 
dał sygnał, ażeby pociąg, jadący z przeciwka, za­
trzym ał się. Jakoż pociąg ów skutkiem sygnału 
stanął na najbliższej stacyi, czeLając na dalsze 
rozkazy *

Zabezpieczono pociąg z jednej strony, aie jadące 
za nim maszyny groziły najechaniem z tyłu. Mu­
siało to nastąpić, gdyż m aszynista nie wiedział, że 
w tanem  tkw i pociąg. I  rzeczywiście maszyny 
wpadły na ostam i wóz pociąga i zgruchotaiy tak 
ten wóz, jakoteż i najbliższy. Były to na szczęście 
wozy towarowe. Trzeci wóz, osobowy, wyskoczył 
z izyn, ale nie przeivrócił się. Ów profesor jedne­
go z krakowskich gim nazjów, który nam podał 
szczegóły katastrofy, znaj lowai się w środkowym 
mniej więcej wagonie kolejowym, więc mierzenie 
było w nim stosunkowo słabe. Mimo to z pułck 
zleciały w ilizki, a jedna z nieb lekko zraniła w 
tw arz małżonkę profesora. Rana jest tylko zdar­
ciem naskórka. Pośród publiczności pow sta ł popłoch, 
który jednakże rychło minął.

Nareszcie pociąg ruszył w kierunku stacyi R u t­
ki, a podróżni dzielili się wrażeniami katastrofy, 
która — jak  wspomnieliśmy — mogła przybrać wie! 
kie rozmiary, Na szczęście skończyło się na leknich 
obrażeniach ciała.

„Haderz W i f  w Królesfule 
u  uDranle własnej.

Z arząd Główny „Polskiej M acierzy Szkolnej44 
zażądał za pośrednictw em  petersburskiego ko­
m itetu J la  spraw  prasow ych, pomieszczenia w 
„Rossiji pisma, prostującego kłam liw e oskarże­
n ia  i donosy, jak ie  odnośnie do „M acierzy- 
pojaw iły się na szpaltach  tego dziennika. W  
razie, gdyby tą  drogą nie udało się zmusić 
„Rossiji do odwołania oskarżeń, zarząd głów­
ny „M acierzy44 nosi się z zamiarem w ytoczenia 
„R o ss iji4 procesu o oszczerstwo.

Z dochodzeń przeprow adzonych przez zarząd 
głów ny okazało się, że w szystk ie zarzu ty  pod 
niesione przez „R ossiję44 były najzupełniej fa ł­
szywe, Do jak iego  stopnia wiadomości, na  k tó ­
rych oparte  były zarzuty, m ijają  się z praw ­
dą, dowodzi okoliczność, że w G rodzisku, w po 
w iecie błońskim, w Łaźnikow ie, Bękowie i Mast- 
kowre, pow iatu  łowickiego, niema w cale szko­
ły „M acierzy4, a jednak w tyeb w ł a ś n i e  szko­
łach miało się. w edług „R ossiji44 obiaw ić „wro­
gie usposobienie względem języka rosy jsk ie­
go44.

O kazuje się dalej, że ani jedna  szkoła nieo- 
tw orzona była bez pozwolenia rosyjskich władz 
Szkolnych, skutkiem  czego w  g u te rn ii siedlec­
kiej niem a ani jednej szkoły, nfimo podań o u- 
tw orzenie tak ich  szkół w liczbie 164, w guber- 
dii lubelskiej zaś je s t ich ty lko 33. pomimo, iż 
wniesiono podań dwieście. —  A ni jedna szkoła 
P  M. -S. nie istn^-je tam. gdzie is tn ie ją  szkoły 
rządowe W szyscy nauczyciele również posiada­
ją  odpowiednie św iadectw a rządowe i zostali 
zatw ierdzeni przez odpowiednią dyrekcyę nau­
kową. O trudnościach, z jakiem i się przy tem 
spotykają, św iadczy fakt, że do tej chwili M a­
cierz nie uzyskał? jeszcze zatw ierdzenia dla 140 
kandydatów  n a  nauczycieli.

S tw ierdza dalej Zarząd M acierzy, że P . M. S. 
nie ma nic wspólnego ze „Związkiem U narodo­
wieni i Szkół44 i że nigdy ta jnych  zjazdów n a ­
uczycieli nie urządzała. Ł aw ki i stoły, pomalo­
w ane na  kolor malinowy, mogą być w każdej 
chwili przem alowane, jeśli ten  kolor nie je s t 
dostatecznie prawom vślny H erbów  „połączonej 
Polski, L itw y  i R u si44, portretów  królów pol­
skich, oraz obrazów „w yobrażających zabijanie 
patryotów  polskich przez w ojska rosy jsk ie14 nie 
ma w żadnej szkole M acierzy; stw ierdzono, że 
raz  w jednej s.ko le  dzieci przybiły  na ścianie 
pocztówkę, z „Orłem B iałym ’4, emblematem fi­
gurującym  naw et na banknotach i używanym 
do orderów państwowych,

A ni jeden zarzu t „R ossii44 nie okazał się 
w ięc choćby w przybliżeniu prawdziwym. Tem 
jask raw ie j potw orną s ta je  się zatem  pre tensya  
„ R o s s i i a b y  prasa polska mogła uw ażać pro­
je k t  „R ussii’4 co do represy i przeciw ko „Ma­
cierzy44 za cokolwiek innego, jak  za p ro jek t 
n iespraw iedliw ej krzyw dy, i aby m e łączyła się 
w jednomyślny m proteście przeciw ko poaobnemu 
podburzaniu, podyktow anem u przez złą w iarę, 
a  wysoce szkodliwemu naw et z punktu  w idze­
n ia polityki państw ow ej.

Katastrofa Kolejoaia ar tunera.
W  niedzielę wieczorem —  juk to jaż  doniósł te ­

legram —  w tunelu kolejowym pod Krzemienicą na 
W ęgrzech a v j  darzyła s i ę  katastrofa, która mogła 
przybrać A\delkie rozmiary, ule na szczęście nie 
spowodowała ofiar w ludziach. Świadkami otrej ka­
tastrofy  byli dwaj Krakowianie: pewien duchowny 
i pew ien profesor gimnazyalny ze swoją małżonką, 
a od jednego z nich otrzymaliśmy ustnie szczegóły 
katastro ty

Gdy pociąg osobowy wyjechał ze Zwolenia (Zo- 
lyon, Alt-Sool), stacyi kolei loszycko-bogiuniiiskiej, 
dążąc do Krzemienicy, podróżni spostrzegli na za­
krętach podczas biegu, że za pociągiem jadą dwie 
maszyny, których przeznaczenia oczywiście n ik t m e 
znał. Pociąg, okrążywszy wielkim łukiem miasto 
Krzemienicę, w jechał do tunelu, mającego przeszło 
kilom etr długości. T u ta j dla braku pary  maszyna 
daremnie się mozoliła nad nciągnięciem pociągu, aż 
wreszcie musiano zatrzzm ać się w tunelu.

Ci podróżni, którzy wiedzieli, że dwie maszyny 
jauą zł pociągiem, niepokoili się wielce, a zanie­
pokojenie ich wzrosło, Kiedy się dowiedzieli, że z

Kronika rzymska
^Rocztiiło koronacji papieża. — Jej przebieg. — Demon­
strac je  antyklerykanie. -  Wzburzenie ludności w Rzy­

mie — Jubileusz papieża.)

W śród niezwykłych okoliczności, a  mianowicie 
pośród ciągłych demonstracyj anty k ler, halnych ob­
chodził papież rocznicę swej koronacji, czw artą z 
rzędu. Z tego powodu, odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo w kaplicy Sykstyńskiej, podczas którego pa­
pież zajmował miejsce na tronie, a sumę celebrował 
Merry del Yal W  głębi ołtarza był rozpięty gobe­
lin, przedstawiający Zbawiciela, który przemawia 
do uczniów, a nad ołtarzem wznosił się baldachim 
z aksam itu kremowego ze złotemi wisiorami, ozdo­
biony herbem papieskim. Miejsca dokoła ironu za­
jęli członkowie ś\v. Kollegium, arcybiskupi, biskupi, 
prałaci i  przełożeni zakonów*. Naprzeciw tronu avI- 
dniały trybuny, av których zasiedli członkowie cia­
ła  dyplomatycznego, kawalerowie Maltańscy i pa- 
trycyat rzymski; w innych trybunach wybitne oso- 
bi- ości, w ich liczbie wielu Cudzoziemców, którym 
przesłał zaproszenia mons. „maggiordomo14.

W idok był podniosły i malo wniczy zs.razem, prze 
wyższył gu jednakże późniejszy pochód. O godz. 9 
trzy  kompanie gw ardyi Palatyńskiej utworzyły szpa­
lery wzdłuż sal: książęcej i królewskiej. YV pół go­
dziny później papież opuścił swe apartam enty Ota 
czał go dwór, a eskortowała „G uardia nobile44, a 
z tyłu kroczyła straż szwajcarska w malowniczych 
uniformach. Kollegium św. oczekiwało P iusa w „Sala 
dei P aranm nti14. Tam przybrał papież szaty ponty- 
fikalne, płaszcz purpurow y i usianą brylantam i tyarę 
złocistą Pochód ruszy? przez salę „Ducale i  Re- 
g ia“ do rzęsiście oświetlonej kaplicy Sykstyńskiej. 
Na czele kroczyli prokuraturzy zakonów, kapelano 
wie, adwokaci konsystoryalni, prałaci „uditori della 
sacra R ota14, trzej mons.gnorowie, z których jeden 
niósł krzyż, a  inni dwie infuły. — O statni kroczył 
Pius X, a za nim asysten t tronu, książę O rsiai i 
komendant straży szlacheckiej, książę Rospighosi 
wraz z wyższymi oficerami wojska papieskiego. —  
W  ich liczbie był bratanek Leona X III, Kamil hr. 
Pecci. Po bokach papieża szli kardynałowie Segna 
i Della Volpe. Papież przystąpił do ołtarza i w raz 
z celebrantem powtarzał słowa „ in tro itu 14; następnie 
osiadł n a  tronie i przyjął nołd posłuszeństwa od 
członków św. Kollegium. Papieżowi asystowali dwaj 
kardynałowie-dyahoni w raz z  pretektem ceiemonij, 
mons. Riggim. Zwykłym torem dobiegła do końca 
ta  uroczystość, na którą tłum nie przy bywają cudzo­
ziemcy.

Rząuowe władze rozwinęły w ielką czujność, ażeby 
dzień ten nie został zakłócony dem onstracjam i. Na 
ph św. T iotra i  „Rusticucci14, oraz av sąsiednich 
ulicacL czuwało wielu agentów- ta jnej policyf, w po­
bliskich koszarach byli skonajgnowam karabinierzy*, 
dla zapobieżenia demonstracjom amihatolicklm, no 
których nie doszło jednakże. D nia 20  września od­
będzie się złoty jubileusz kapłaństw a Piusa X, ale 
yyąt.pliwą jest rzeczą, czy pielgrzymi przybędą w ta ­
kiej liczbie, jakiejby oczekiwano vv czaaaoh normal­
nych.

Demonstracjom antiklerykalnym  dały asumpt 
znane reweiacye dzienników o stosunkach, które 
panowały w osławionem schronisku ula osieroconych 
dzieitcząt „siostry14 Fum igalli w Medyolunie. Dwaj 
duchowni dopuszczali się na dziewczynkach ohydnych 
wykroczeń przeciw moralności, a  udział w nich brali 
także mężczyźni świeccy z poz» murów zakładu. 
Rzecz ta  znaną je st także czytelnikom „Nowej Re­
formy4, k tóra p isała obszernie o zakładzie „siostry14 
Fumigalli. Oczywiście ludność włoska oourzyła się, 
a je j oburzenie zwraca się przeciwko duchownym 
zakładom i duchowieństwu wogóie. Z rozmaitych 
miast, z 1 urynu, Genui, Spezyi, dochodzą wiado- 
mości o zaburzeniach antiklerykalnych, a w Rzy­
mie równie powstają dem onstracje, wobec których 
władze są po części bezsilne.

K aidynał Casseta, który w tych dniach w kare­
cie swej jechał do kościo ła, gdzie 50  dziewczyn­
kom pierwszej Komunii miał udziolić, napadnięty 
został przez tłum. Te same dziew czynki, które po 
Komunii pod opieką zaKonnic udawały się do W a­
tykanu po błogosławieństwo papieża, krzykami i 
gwizdaniem przyw itali demonstranci. Na placu Es- 
kAvilifskim av obecności gw ardyi i  karabinierów, 
którzy sta ją  przed pałacem Giolittiego, napadnięto 

kam ieniami obrzucono braciszka. Innego zakonni- 
Ka napadli m urarze pracujący, a gdy ten protestu 
wał, znieważono go czynne, poturbowano i zrzuco­
no mu nakrycie z głowy. Na „Aia S aiaria14 kapła­
na, idącego do kościoła, obrzucono kamieniami i po­
raniono. Księdza wstępującego do zaMadu księżnej 
Massimo za „porta P ia 44, gdzie 100 biednych dzie­
ci ma przytułeir, napadło 4 0  robotnikuw, a  gdy 
ksiądz do zakładu się sch ro n ił, bombardowano za­
kład kamieniami. W  Sawonie napadnięto klasztur 
Salezyanów; jednego z księży oorzucono kaw ałka­
mi melona. Ten sam los spotkał dwóch aawokatów, 
którzy księdzu tow arzyszyli, dopiero wojuko poło­
żyło koniec napaśc i, ujęło największych krzykaczy 
i rozpędziło resztę, W  Yaiazzo pod Genuą chłopiec 
rzucił podejrzeniu na dom Salezjanów  o stosunki 
ich z zakonnicami i urządzanie org.j z wychowan­
kami. Chłopak słyszał coś o „messe n ere“. Dopiero 
w śledztwie p sy ch ia tra , k tóry  fizyczny stan  chłop­
ca badał, doszedł io przekonania, że chłopiec czy­
ta ł gazety, opisujące seksuarne występki i książki 
Tazila, a  przy historyuznem usposobieniu mógł

wpaść u? takie fan tazje , jakie na Saiezjanów’ 
zmyślił, co śledztwo sądowe stwierdziło.

W  Rzymie bardzo żywo mówią o możliwości za­
wieszenia juDileuszn papieża, Sekund,ycve Piuss X 
przypadają dopiero w r. 19Q 8, ale jubileusz już 
rok naprzód miał się zacząć w przewidywania li­
cznych pielgrzymek. Papież sam jeszcze się nie o- 
swiadczył, tylko czeka dalszych wypadków, w ko­
łach poważnych jednak liczą się z zawieszeniem, 
nie chcąc pielgrzymów, zwłaszcza duchownych, na­
razić na napaści wzburzonegc tłumu.

K r  u n ik a .
. K r a k ó w ,  16 sierpnia,

Festyn, który urządził krakowski oddział Koła 
Pań T. S. L. wczoraj we czwartek w parł u dr Jor- 
dana, udał się nadspodziewanie dobrze, wobec prze 
ślicznej pogody, trw ającej przez cały dzień. Udział 
publiczności w festynie był liczny. Bawiono się do­
skonale czy przy kole i koszach szczęścia, czy 
przy muzeum Melpomeny, czy wreszcie przy dosko­
nale urząuzonym i prowa lżonym przez pięKne panie 
komitetowe bufecie, który był we formalnem oblę­
żeniu. Przy stolikach zasiadły panie z krakowskiego 
Koła Pań T. S. L. i grono zaproszonych do komi­
te tu  pań i młodzieży akademickiej. Przygryw ała 
muzyka okocimska pod ziiakomitem kierownictwem 
p. J .  Skrobotowicza. Podnieść należy przy tej epo- 
subności w ielką bezinteresowność p. Giitza-Okocim- 
skiego, który natychmiast, na pierwsze wezwanie 
komitetu muzykę przysłał. O zmroKU spalono liczno 
ognie sztuczne, przygotowane przez p. Michała Mą 
dizykowskiego.

Powrót 2 Kai wary i. W czoraj przez jały dzień 
mi isto przepełnione było -ompaniami pielgrzymek 
powracających z Kalwaryi, z dorocznego odpustu 
ku czci N. Maryi panny. Szczególniej pod wieczór 
ciągnęiy tłum y z bractwam i Kościelnymi na czele 
aż za PuJgórz naprzeciw powracających kompanii, 
j a k  się dowiadujemy, odpust tegoroczny był nad­
zwyczaj tłumny, a  dc K alw aryi przybyło tysiące 
pątników naw et z najdalszych okolic kraju, z wielu 
miejscowości wschodniej G alicji, ze Śląska, z  Pod­
hala itd. Kompanie w racały przy odgłosie muzyk, 
grających pobożne pieśni. Pogoda sprzyjała w tym 
t o k u  pątniKom, gdyż nie b y ło  zbyt wielkich upałów 

wędrówka pieszo nie utrudziła .eh tak  bardzo jak  
la t innych. Również specjalne pociągi były prze­
pełnione, a  iit s tacjach  doczepiać musiano nowe 
wozy na pomieszczenie podióżnych.

Teatr luaowy w Kranówie. Dowiadujemy się, 
że prezyuyum nam iestnictw a udzieliło p, Adolfowi 
Stanisławowi P o l e ń s k i e m u ,  b. artyście sceny 
poznańskiej, koucesyi na dawanie przedstawień sce­
nicznych pod firmą T eatru  ludowego w Krakowie 
po koniec Arrześnia 1908 r.

Na wystawie przyroduiczo-lekarskiej we Lw o­
wie otrzymała złoty medal krakowska instytneya 
hum anitarna „Kropla m leka1'. Przedmioty, .w y sta­
wione staraniem  kierow nika in s ty tu c ji dra Tadeu­
sza Żeleńskieg >, obejmowały, sprzęty, fotografie i 
druki objaśniające urządzenie zahłaau, jaK również 
zbiór Lart graficznych, ilustrujących poglądowo re ­
zultaty  osiągnięte w ciąg . dwóch la t istnienia. —  
Insty tneya „Kropli m leka44 założoną została i u trzy­
muje się dzięki wydajnej pomocy niateiyainuj ks. 
Teresy Lubomirskiej.

Rozdanie zapumóg. \ \e z o ra j  obradowała sekeya 
dobroczynna R idy m iasta, pod przewodnictwem pre­
zydenta m iasta dra Lea. N a posiedzeniu tem roz­
dano przyznane zapomogi z  fundacji ks Schindle­
ra  i z fundacji Banku hipotecznego. Z fundacyi 
k s ,  Schindlera otrzym ali po 200  koron krakowscy 
rękodzielnicy pp.; Adam Ciacnanowaki, m ajster ślu­
sarski, Stanisław  Godlewski, m ajster kaflarski, S ta­
nisław  Lechowicz, m ajster krawiecki, Józef R om a­
szewski, m ajster szewski, Franciszek Koamyra, m aj­
ste r szewski. Andrzej Łopatka, m ajster szewski, 
Mateusz Mikołajski, m ajster bednarsai, Stanisław  
Olszewski, maj ser szewski, W ojciech Pabis, majster 
szewski, Karol Rogalski, fryzyer i  Ludwik Tadka, 
m ajster krawiecki. Koron 30  otrzym ała p. B arbara 
Skępcowa, wdowa po m ajstrze malarskim.

Z fundacji BanKu hipotecznego otrzym ali po 150 
koron: F Tomaszewski, m ajster szewski i  W łady­
sław Mikorda, masarz.

Pobicie pątnikdW. W czoiaj wieczorem w pobll sn 
Podgórza na powracających z K aiw aryi pąrników 
napadło kilkunastu rzezimieszków z Ludwinowa. 
Pooili oni dotkliwie 3 mężczyzn pp. Ki. N., M. W . 
i K. N., który z powodu zmęczenia odłączyli się od 
reszty towarzystwa Pobici z trudem dowlekli sie 
do ekspozytury policyl w Podgórzu, gdzie zawez- 
zwano pogotowie ratur.Kowe, Pogotowie zab-ało po­
ranionych na stacyę ratunkową, gdzie dwóch na 
miejscu opatrzono. Trzeci p. Klemens Nowak, od­
niósł tak  ciężkie obrv.enia łaskam i i nożami, iż 
z pov,odu wielkiego upływu krw i musiano go prze­
wieść do szpitala św. Łazarza

Schw ytane złodziejki. W czoraj w* nocy w Re- 
staurai yi p. Benesia koło mostu, podgórskiego, za­
bawiała się w tow arzystw ie wyrobnika Czepli, nie­
jaka M arya Gruszczyk. W esoła para wydawała hoj­
ne naokół pieniądze, tak, że wpadło to w oczy a- 
gentoAvi policyjnemu z Podgórza p. Nykulakowi. — 
Gruszczykówna spostrzegłszy, iż je s t śledzoną, wei- 
snęła kochankowi swojemu zwitek pieniędzy a sama 
p rag n d a  umknąć. Nio nszło to jednak uwadze p. 
agenta, który oboje przy aresztował. Podczas re­
w iz ji znaleziono przy towarzyszu Gruszczykównej, 
Czepli 7120 kor. —  W  mieszkaniach obojga are 
sztowanych podjęta rew iz ja  wykazała mnóstwo cen­
nych nouo-nabytych drobiazgów, jak  zegarki, pula­
resy etc. Ś ledzn.o wykazało, iż Gruszczykówna na­
zywa się właściwie Marya Sikora, je s t znaną po­
lic ji  złodziejką, k tóra niedawno odbywała karę 5- 
micsięczntgo w ięzienia za kradzież. P ieniądze zna­
lezione przy je j kochanku Czepli, pochodzą ze zna­
nej kradzieży, jak  już donosiliśmy, obyw aieloyi W., 
w jednym z hoteli krakowskich, at czasie epólnie 
spędzonego wieczoru.

Gwałt publiczny O bezprzykładnym wypadku 
aresztowania i  przymusotyego odstawienia ao szpi­
tala dla umysłowo chorych, donoszą nam z Półw sia 
Zwierzynieckiego:

Znany obywatel Połwsia, urzędnik in s ty tu c ji avoj- 
skowej p. W . L., szedł dziś rano do biura, gdy 
wtem podeszło doń dwóch policjantów  gminnych 
z Półwsia i zaw racając p. L. z drogi, kazało mo 
iść do urzędu gminnego. Pan L. tłomaczył się, że 
jako nrzędnik musi pil.notvać godzin Biurowych i 
że po godzinach urzędowych zja tri się w gminie. 
N ł to jeden z policjantów , A ntoni Dyrcz, w bru­
talny sposób chwycił p. L. za kamizelkę i oświad 
czając „jesteś pan w im ienia praw a Łaiestow any14 
zaprowadz.ł go p rzj pomocy swego towarzysza do 
nrzędn gminnego. Policyanci zamknęli drzwi na 
klncz i pozoetawili p. L . samego, gdyż oczywiście 
jak  zwykle w urzędzie . gminnym na Półw sia nie 
było w biurze żadnego dygnitarza gminnego Po

półtorej godzinie zjawiło się przed gminą pogoto­
wie ratunkowe oraz lekarz gminny i pana L., mi­
no energicznego z jego strony protestu, bez proto­
kołu, badania i przesłuchiw ania na rozkaz lekarza 
gminnego dra E . wsadzono do wozu pogotowia ra ­
tunkowego i odwieziouo r a  oddział umjsłotA-o cho­
rych do szpitala śaa*. Łazarza. ~

Tam dopiero spraw a się w yjaśniła i lekarz dy­
żurny dr la n d a n , po zbadaniu pana Ł., uznał go 
za zdrowoge i w ystawił mu świadectwo, że  nie 
kwalifikuje się on do szpitala. —  Dopiero wówczas 
p»na L. uwolniono nareszcie z niemiłej sy tuacji, 
jaką stworzyć mogą istotnie tylko stosunki na... 
Pół\A’siu Zwierzynieckiem.

Przeciwko winnym 8ego gw ałtu funkcjonaryu- 
szom wnosi pan L  doniesienie do prokurator i o 
ograniczenie osobistej wolnuści i brutalne trak to ­
wanie. Spraw a ma podobno podkład zemsty osobi- 
stej.

Ugier. W czuiaj o 10 godzinie przed j.olud- 
nXm powstar pożar av składzie zabawek, lalek, ko­
szyków i innych przedmiotów kramaiSKich, znajdu­
jącym się w oficynie domu przz al. Szewskiej 1. 9. 
P rzestraszeni wybuchem ognir domownicy zaalar 
mowali natychm iast straż pożarną. Na miejsce przy­
był I  pluton straży z brandmistrzem p. Stępińskim 
a pod komendą naczelnika straży p. Nowotnego. 
Dzięki szybkiej akcyi stłumiono w zarodku ogień, 
który mógł w krótkim  czasie objąć oficynę i ka­
mienicę frontową i stąd szerzyć się z łatwością 
w obu kierunkach nl. Szewskiej. Ogień zniszczył 
tylno znaczną część przedmiotów znajdujących się 
w składzie, wyrządzając szkedę na kilkaset koron. 
Ogień powstał prawdopodobnie skutkiem nieostroż­
ności.

Pokąsany przez p sa . W czoraj po południu 
zgłosił się na stacyę ratunsow ą Józef Ohiia, listo­
nosz , którego pies pokąsał w lewą nogę. R any o- 
patrzyło pogotowie i poleciło listonoszowi udać się 
Jo zakiadu prof. B ujw ida, wobec możliwoś i , ze 
pies był niezdrowy.

Z kroniki policyjne!. W czoraj w południe schwy­
tano w katedrze n aW aice łu  ] 9 letniego Ja n a  Ko­
walskiego z Łagiewnik, który korzystając z Aviel- 
kiegc tłoku, z powodu przybycia do kościoła piel­
grzymów z Kalwaryi, dopuścił się licznych kradzie­
ży kieszonkowych. Schwytany na gorącym uczynku, 
zdołał wyrwać się i uciekając przed ścigającym go 
tłumem, obiegł górę zamkową i schronił się pod 
mostek z  d ługiej struny, skąd ge jednak wydobyto 
i oddano w ręce polieyi. Podjęta rew iz ja  w ykazała 
w jego posiadania obok licznych drooiazgow dwie 
pary  złotych okularów.

Napad ŻebraKa-b an d y ty , Do dyrencyi polieyi 
w Krakowie doniósł sąd powiatowy w Nowym T ar­
gu, iż  dnia 30 lipna przybył tam o godzinie 7 wie­
czorem do m ieszkania pani Ludwiki K u re k , żony 
nauczyciela, jak iś, żebrak z prośoą o jałmużnę.. — 
P ani K ., będąu Damą i  pragnąc jaknajprędzej po­
zbyć się n a trę t? , dała mu 10 halerzy i kiomkę 
Chleba. Żebrak nie zadowolnił się jednak otrzym a­
nym datkiem i zażądał w ięc&j pieniędzy Gdy pani 
Kurek żądaniu jego odm ówiła, rzucił się na nią i 
począł ją  niemiłosiernie bić. N apadnięta kobieta, 
oroniąc się rozpaczliwie, zadała opryszkowi gwoź­
dziem ranę na tw arzy. Obrona jednak nie długo 
trw ała, gdyż wkrótce pod uderzeniami bandyty ru ­
nęła bieana kobieta bez przytomności na ziemię.— 
W  czasie omdlenia rozbił żebrak Kufer i zab ia ł z nie­
go 2 złote obrączki ślubne, pieniędzy około 100 
koron i  umknął Za zoiegiym wdrożono energiczne 
śledztwo i rozpisano listy  gończe. J e s t to mężczy­
zna wysoki, silnie zbudowany, z czarnym zarostem.

Wypadek na ćwiczeniach woisko wy en AV u- 
biegły wtorek po pOiuduiu we wsi Pychowice pud 
Krakowem rozpoczęły się ćwiczenia 2 pułku arty - 
leryi wałowej. Ćwiczenia odDywały się z nowenn 
działami w ostrem strzelanin. Strzelano z Pycho­
wie w kierunku przeciwległego fortu ponad wieś 
Pogórki. Skutkiem wadliwej konstrukcyi jednego 
ze szrapneli, pocisk pękł nad wTsią Pogórki. W  je­
dnej chwili pożar objął jednę z chałup włośuiań- 
SKicb, od Której następuie zapaliły się jeszcze inne 
dwie; razem tedy spłonęły 3 zagrody*. W ypadku 
w ludziach na szczęście nie było, gdyż wojskowość 
na wszelki przypadek kczała mieszkańcom P ag ó rek ' 
opróżnić wieś zupełnie. Ćwiczenia, które miały od­
bywać się przez 4  d n i , zaraz po wypadKu już po 
czterogodzinnem strzelanin o godzinie 9 wieezó. 
AV’strzvmano.

2  k r a j u .
Pożar w Zakopanem. Piszą nam z  Zakopanego 

dnia 14 bm. Dziś o godz. 4  po południu wybuchł 
w Zakopanem przy ulicy Krupówki pod Nr. 88 
w domu Pawlikowskiego pożar. Spłonął dom miesz­
kalny z zabudowaniem gospodarsktem oborą i szopą. 
Pożar AAjbuchł w szepie, wzniecony podobno zapał­
kami z  powodu nieostrożnej zaoawy dzieci. Zabu­
dowania te spłonęły doszczętnie. Z obory nie zdo­
łano już a v j  prowadzić trzech krów. które znale zły 
śmierć w płomieniach. W ypadku z ludźmi nie byle. 
Letnicy zamieszkujący pierwsze piętro domu, zdą­
żyli wynieść swe rzeczy. Dzięki cichej pogodzi© 
i bardzo energicznemu ratunkow i miejscowej straży 
ogniowej, pożar nie rozszerzy*! się na zagrożone są­
siednie domostwa.

Wadowice 15 sierp. D yrekcja szkoły 5 klaso­
wej wydz. żeńskiej z zakresem nauk szkół liceal­
nych w Wadowicach podaje do wiadomości in tere­
sowanych, że od 1 września b. r. o tw artą będzie 
V klasa wydziałowa. W pisy odbywać się będą 
w  dniact 29, 30  i  31 sierpnia. , -

Uczniowie gimnazyaini i technicy —  robot­
nikami. W Pieninach prowadzone są teraz prace 
około regu lacji Dunajca. Otóż korespondent „Ku- 
ryera  LAvowskicgo donosi w tej spraw ie: ,

P rzynatru ję  się te j mrówczej pracy z wielkiem 
zajęciem. T u p a ity a  zwozi głazy kamienne, ram 
szereg taczek dźw iga żw ir i ziemię, ówdzie olbrzy- 
miemi taranam i w bijają in r i  słupy i kloce. W po-4 
śród te j pracującej rzeszy przeważa... młodzież —  
Tw arze wesołe, inteligentne —  to nie górale za 
pewne.

— Skąd d  robotnicy? —  pytam jednego z in­
żynierów.

—  Jak to  skąd? Z Sącza i ze Lwowa. W idzi patn 
tych młodzieńców u taczek, to  stndenc. g im nazjal­
ni. P racuje ich tu  przeszło stu.

—  Ile też pobierają płacy?
— Po 1 koronie 40 halerzy za dzień od godzi­

ny 6 do 6. P a n ie , co to za wyborni robotnicyI 
Ani nadzoru żadnego im nie frzebu , ani wogóie 
ns jurniejszego k łopotu , ch y b a , że... za wieie śpie­
wów i żartobliwych wybryków.

—  A tanie* starsi, przy kilofach i słupach?
— To już są technicy ze Lwowa. Oul również 

pracują, jako robotnicy dzienni.
—  Zaiste bardzo piękny i praKtyczny sport —* 

zauważam. —  Młodeież hartu je  ciało, w y rab it i l ł jn
Upór zbrodniarza. Z T&rnopom donoszą: Michał 

Junkowicz, jeuen z pięciu morderców Rosenblumów)

Cl/farl anłoP7nb mag. farm. Jadwigi Klemen̂iewiczowBi -p°,ec2-
u M d l l  d | J  I G U 2 I I J  Kraków, Karmelicka 15 n a j t a n i e j

l e r l o m y  i  m y d ł r .  S z c z o t k i ,  g ą b k i  . . .  

i g r z e b i e n i e .  O p a t r u n k i .  W o d y  1 ^ - - .  t  ,— , j— ^  f

umieralne, środłi lecznicze. -  Artykuły hygteny kobiecej
Specyalność!
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któremu karę śmierci w drodze ułaskawienia za­
mieniono na 20-lcinie ciężkie w ięzienie, miał być 
w tych dniach z więzień sądu w Tarnopola odsta­
wiony do zakładu karnego w Stanisławowie, g iz ie  
oprócz Lwowa odbywają karę wszyscy zbrodniarze 
z Galicyi wschodniej zasądzeni na ciężkie więzienie 
ponad rok jeden. Gdy straż więzienna zamierzała 
Jankowicza wyprowadzić z cel; więziennej, zaczął 
krzyczeć w przeraźliwy sposób, że jest niewinny i o- 
pierać się gwałtów nie wyprowadzeniu. "Wskutek tego 
oporu zaniechano na razie jegu odstawienie i wy­
toczono mu dochodzenie o zbrodnię gw ałtu publi­
cznego, za którą czeka go nowa kara.

Z e  ś w i a t a .

Z \fcarSZawy. (Tajemnicza zbrodnia. Samobój­
stwo pabtora.)

W  byłym pałacu braniewskim jedno z mieszkań 
parterowych, w sąsiedztwie biur, zajmuje kasyer 
głównego biura telegrafu, p. W echter. W e środę 
około godziny 4  zrana stróż nocny, stojący n a ' ul. 
Kotzebuego, usłyszał jakieś krzyki i wołanie o po­
moc. Głos wychodził z otwartego ojcna mieszkania, 
zajmowanego przez p. W echtera. Stróż wpadł do 
środka gmachu, zaalarmował dyżurnych woźnych i 
udano się do mieszkania, skąd słychać było woła­
nia. Na łóżku, w kałuży krwi, leżał W echter, aa- 
jąe  słabe oznaki życia. Na głowie widniała s tra ­
szliw a rana od uderzenia jakimś ciężarem, skut­
kiem czego pękła czaszka. Zawiadomiona polieya 
zaczęła badanie na miejscu wypadku. Przedewszy- 
stkicm w arty wojskowe zeznały, że oprócz zwy­
kłych interesantów, wchodzących do sali z te legra­
mami. n ik t nie zbliżał się do gmachu, ani też nie 
Usiłował wejść lub wyjść przez okno, jak  to w 
pierwszej chwili mniemano, aczkolwiek możliwe 
jest, że sprawca zamachu, skorzystawszy z chwili, 
uniknął uwagi wartownika i uciekł przez otwarte 
okno. Obok sypialni p. W echtera spał woźny tele­
grafu, Je rzy  Kuksów, zeznaje on, że rozbudził go 
krzyk, a gdy zerwał się z łóżka, u jrzał jakiegoś 
człowieka uciekającego, który go zranił nożem w 
rękę i  wyrwał mu się w chwili, gdy Kuksów jnż 
go  trzym ał za odzież. Kuksowa po tem zeznaniu 
aresztowano. Są bardzo poważne poszlaki, że brał 
on ndzia* w zbrodni, jakkolwiek Bię wypiera. .

W e środę w hotelu Europejskim powiesił się 
przybyły z Kijowa pastor Tochterman w 45  roku 
życia Przyczyna samobójstwa nieznana.

Z Łodzi. (W ykrycie-organizacyi terorystycznej. 
Rewizya. Ograbienie mcnopolu. Zamachy). W  spra­
wie wykrycia przez policyę organizacyi terorysty­
cznej, której dziełem były ostatnie zamacny na 
ajentów polieyi i wogóle osób, które z jakicnkol 
wiek powodów były niewygodne dla organizacyi, do­
noszą następujące szczegóły: W  przeciągu kilku dni 
polieyi udało się wykryć i aresztować 23 onoby: 
wszystkie one należą do jednej z party j skrajnych 
Siedm osób jakoby przyznało się, że należały do 
organizacyi i  że to oni w łaśnie d o k o n a l i  z a ­
m a c h a  n a  ż a n d a r m a  P r o s k n r i n a ,  zabitego 
na nl. jJilsza, do zabóstwa właściciela aomu F i­
szera na oł. Zakątnej i  stróża domu przy ul. Roz­
wadowskiej. Napadli oni i  ranili 4  złodziei i pa­
serów, jadących dorożką ulicą Andrzeja przed dwo­
ma tygodniami oraz dokonali całego szeregu zama- 
ehów, przeważnie chybionych na agentów „ochrony". 
Wczyscy aresztowani są to ludzie młodzi, w wieku 
od 17 do 22 la t.

W e środę przed południem, polieya w raz z woj­
skiem dokonała rewizyi w fabryce F irszberga i Bien- 
bruiua na ul. W odnej Nr. 16. Aresztowano dwóch 
robotników.

Na sklep monopolowy przy ul. Złotej Nr. 7 do­
konano. zdaje się, piątego już napadu w przeciągu 
2 tygodni. Tym razem zabrano około 100 rb Na­
pastnicy dostali się przez okno, któro wyłamali.

W e środę o gouz. pół ao 7 wieczór, do piekarni 
W ileńskiej przy ul. Dzielnej Nr. 30, weszło trzech 
młodych ludzi, uzbrojonych w rewolwery; jeden 
z nich staDął we drzwiach z rewolwerem i nakazał 
nie ruszać się z miujsca, a arugi 5 k a ia u i położył 
trupem k ilne ra  W ładysław a Kamińskiego (lat 19) 
Na wszczęty alarm zabójca z towarzyszami poczęli 
jciekać ul. Dzielną., a  natoępnio Piotrkowską, gdzie 
ipotkał ich patrol, który rzucił się w pogoń za ucie- 
lającymi, a towarzyszący patrolowi oficer wsiadł 
w dorożkę i chciał przytrzymać zbrodniarzy, lecz 
i  skręcili w ul. Mikołajewską i okryli się za mur, 
kalający kościół św. Krzyża. Żołnierze otoczyli 

iościół, lecz prócz porzuconego rewolweru nic nie 
inaleźii.

Na nl. Cmentarnej trzech bandytów napadło na 
łonduktora tramwajowego, zabrali mu torbę z pie- 
liądzmi i zbiegli.

Bamarzynstwo pruskie. Z  gim nazjum  Augusty 
Wiktoryi w Poznaniu Antoniego Chocieszyńskiego 
w j d a l o n o  ucznia wyższej sekundy (klasy 7) je­
dynie za to, że rozmawiał podczas pauzy z kolegą 
swoim p o  p o l s k u ,  co w gim nazjum  tem je s t su­
rowe zabronione. Zdolny ten młodzieniec zmuszony 
jest z tego powodu przerwać dalszą naukę. —  
W  G n i e w k o w i e ,  miasteczku na Kujawach w 
księstwie nauczyciele hand tke  i Schellenberg (Niem­
cy) znęcali się w szczególnie srogi i okrutny spo­
sób nad uczniem polskim, dwunastoletnim Nawroc­
kim, synem miejscowego piekaiza. Gdy chłopiec ra ­
zu pewnego znćw wrócił do domu strasznie obity, 
ojciec zaprowadził go do lekarza N i e m c a ,  a ten 
wj staw ił następujące świadectwo.’ „ Stwierdziłem co 
następuje:

1. Na lewej stronie głowy, mniejwięoej na dwa 
palce nad uchem znaiduje się pręga 2 i pół cm. 
dłaga a 1 cm. szeroka. 2. Na obu połowach sie­
dzenia widać na sinawem tle  po sześć ukośnych, 
krw ią zaszłych, czerwonych pręg, każda 4  cm. dłu­
gości. 3. Na tylnej stronie górnej części lewTej no­
gi. mniej więcej na środku, znajduje się ciemnosi- 
no zabarwiona suggilacya skóry, wielkości dłoni, 
na której widać 4 świeże, czerwone 3 do 4  cm. 
długie pręgi. 4. Febry, »n. innych objawów choro­
by, nie było".

Na mocy tego świadectwa ojciec chłopca wysto­
sował zażalenie wprost do m inistra oświaty. Po pe­
wnym czasie otrzymał z regencyi bydgoskiej, do 
której jego zażalenie z m inisterstw a odesłano, od­
powiedź tej tre śc i­

w a  zażalenie, wystosowane pod dniem 22 z. m. 
do p. m inistra oświaty, odpowiadamy panu nintoj- 
śzom że, według rezultatu  zarządzonych dochodzeń, 
p i e j n a  p r z y c z y n y  d o  w y s t ą p i e n i a  p r z e ­
c i w k o  tamteiszvm n a u c z y c i e l  m I I a n d t -  
k i e m u  1 $ «  h e l  1 e n b  e r  g o w i  v  drodze d, scy- 
pliuarnej. (podp.) Scheche."

Zatem dzieci polskie zdane są zupełnie na łaskę 
i nfełatkę pruskich uauczj cieii-oprawuów!

$m ieró Joachim a. Znakomity skrzypek, Józef 
Joatniflj, uią^rł w Berlinie p o  dłgższej cnorobie, o 
której donosiliśmy. Joachim urouził się w Kittsee 
«a W ęgrzech w 1831 r. i , jako chłopiec, przybył 
4o Wiednia. Już w t o k u  1843 w ystąpił w Lipska

z koncertem i g rą  swoją pozyskał sobie względy 
Mendelssohna, Odtąd szedł już szybkim krokiem do 
sławy, którą też rychło pozyskał. Z pośród kompo- 
zycyj jego znanym je st „Koncert na tle  węgier- 
skiem.".

Mianowania. Namiestnik przeznaczył asystenta rachun­
kowego w departamencie rachunkowym namiestnictwa 
Michała Tynieckiego dc służby w kierownictwie bndowy 
regu lac ji Raby w Bochni.

Nadanie stypendyów. P  Antoni Skrzyński, właściciel 
dóbr Zurawna nadał na przedstawienie namiestnictwa 
stypeudya w kwotacn rocznych po 420 K, z fundacji 
im ienia Adama Żebrowskiego Edmundowi Uranowiczowi, 
Leonowi Warmskiemu i Leonowi Rzuchowskn ma, słu­
chaczom 1J roku praw w uniwersytecie we Lwowie, oraz 
Tadeuszowi Gadomsidemu, słuchaczowi 111 roku prawa 
w uniwersytecie w Krakowie.

Z kalendarza. W  Boboię 17 sierpnia: L ihciata up. 
to. i Juliany m.; w niedzielę 18 nierpnia: Jacka w . i 
F irm ina; w poniedziałek 10 sierpnia- Juliusza m. i Ma- 
ryant. w.

Wschód słońca 17 sierpnia o godz. 4 m. 33, zachód o 
6 m 55; długość dnia 14 godzin min. 22.

1 3 . G f a o x * y c ; ls lŁ B s , ,  K r z y s z t o f o r y ]  
K p a k ó w -  W ynajm uje i sprzedaje pierw  
szorzędnycb fabryk  furtepany, pianina, harmo 
nie i pianole za gotów ką lub na  sp łaty  naw et 
dwudziestomiesii-ozne, In trum cnty  używano od 
cen najniższych.

Dział ekonomiczny.
x  Wystawy przemysłowo-rolnicze w Wado­

wicach i Jaworowie Liga pomocy przemysłowej 
przypomina przemysłowcom i rolnikom krajowym, 
że otwarcie tegorocznych wystaw przemysłowo-rol­
niczych odbędzie się w W adowicach 24 sierpnia, 
w Jaworowie 1 września br. Zgłoszenia, jakkolwiek 
opóźnione będą przyjęte, okazy wystawowe przesy­
łać należy natychmiast. Obydwie te  wystawy za­
powiadają się bardzo poważnie,

x  Wagony z lodem dla przewozu mięsa. Dy-
rekeya kolei północnej ogłasza: Dla przesyłek mięsa 
do W iednia (Grossm arkthalle) z Krakowa i dalszych 
stacyj aż do Dziedzic kursować będą od dnia l  
września 1907 r. w pewnych dniach wozy z lo­
dem, Bliższe szczegóły zaw arte są w afiszowanych 
obwieszczeniach.

Wieaeń 16 sierpnia. Cukier 22 00 do 226 0. n& gru­
dzień 21'60 do 21-70. Spirytus simy.

Runapesn, lo  sierpnia. Pszenica na październik 11-47 do 
T l'48; pszenica na kwiecień 11'76 d j 1177; żyto na pa­
ździernik 0-34 do 9 35; owies na październik 8 26 do 827 ; 
kukurydza na sierpień 6'95 do 6' 1J6 ; kukurydza na wrze­
sień 6'89 do 6'90; kukurydza na maj 6'62 do 6'83; rze­
pak na sierpień 17'70 d.. 17-80.

CTerty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie spok.; 
ciepio

Kronika lwowska.
L w ó w ,  16 sierpnia.

NieprŁwdziw? pogłoska. Niektóre dzienniki do 
niosły, że stan zdrowia ks. metropolity S z e p t y ­
c k i e g o  tak  się w ostatnich czasach pogorszył 
poeczas pobytu w zakładzie dr. Lahm ana pod Dre­
znem, że m ają mu amputować n«gę. Podług „Prze- 
giąau" doniesienie to je s t nieprawdziwe.

Związek teatrów i chórów włościańskich we
Lwowie (ul. Kopernika I. 19, I I  p.) uprasza wszyst­
kich autorów i wydawców utworów dramatycznych, 
odpowiednich dla teatrów  włościańskich, czy to jnż 
drukuwanych, czy też w rękopisie się znajdujących, 
o łaskawe ich nadsyłanie pod adresem Związku. R ę­
kopisy na żądanie będą zwracane. Prezes: D r Zy­
gmunt Garyas. Sekretarz: Adam P iątek. "

Z Tcwerz/stwa absolwentów Akaaemij han 
(MowyCh Wfc Lwowie. W  ostatnich dniach przy 
stąpili do Towarzystwa w ..haiukterze czlonków-za- 
łożycieli: Galicyjski bank hipoteczny, filie lwowskie 
wiedeńskiego Banku związkowego i praskiego B an­
ku kredytowego. —  Lokal Tow arzystwa znajduje 
się obecnie przy ulicy skarbkowskiej L, 3 I piętro, 
gdzie też można zasięgać informacyj i wpisywać 
się codziennie od godz. 6 wieczorom

Włamanie do banku ruskieyo. W e Lwowie 
ubiegłej nocy między godziną 11 a 1, dokonano nie­
zwykle śm.ałego włamania do ruskiego „Banku 
urzędników i księży" przy ul. Ruskiej 1. 3. W ła­
mywacze otworzywszy nasamprzód wytrychem dwoje 
drzwi, prowadzących do lokalu bankowego, położo­
nego na I  piętrze, dostali się do pokoju, w którym 
znajduje się kasa wertheimowska —  i tu  dopiero 
rozpoczęli swą działalność. Kasę rozbili w ten spo­
sób, że w tylnej je j ścianie wywiercili k ilka otwo­
rów żnpomocą maszyny do wiercenia, następnie bla­
chę między owemi otworami przecięli nożycami, czy 
też dłutem, a w końcu ją  odgięli. W ysypawszy na­
stępnie popiół, wypełniający przestrzeń między ze­
wnętrzną, a wewnętrzną blachą, w podobny sposób 
rozcięli blachę wewnętrzną. Dostawszy się w ten 
sposób do głównego tresoru Kasy. zabrali stamtąd 
kilko dziesią koron, zloty pierścień i klucze od lo­
kalu ruskiego „Sokoła" Mniejszego tresoru nie 
udało się im rozbić, czy też im ktoś w tem prze­
szkodził, albowiem uchodząc, pozostawili po sobie 
wszystkie „instrum enta złodziejskie", jak  wielki ka­
wał ceraty z cwioczkami, którą przysłonili okno 
w czasie roboty, grubą świecę milową, zawiniętą 
w żółty papier, wreszcie zupełnie nowy pilnik, na 
jednym końcu przerobiony na zakrzywione dłuto. 
Sprawców musiało być kiiku.

Ostatnie wiadomości.
—  P o d p i s a n a  d n i a  30 l i p c a  k o n w e n ­

c j a  r o s y j s k o - j a p o ń s k a  ma — ja k  do­
noszą z P etersburga —  następu jące brzm ienie: 
E ządy cesarza Kosyi i cesarza Japonii, pragnąc 
gorąco dalszego utrzym ania przyjaznych stosun­
ków między obu państw am i zobowiązują się ni- 
niejszem  zapew nić sobie nawzajem nietykalność 
g ran ic  państw ow ych i ścisłe uwzględnianie praw , 
nabytych  przez obie strony  n a  mocy trak ta tów , 
zaw artych z rządem chińskim. —  Oba państw a 
uznają  dalej zupełną niezależność cesarstw a 
chińskiego, n ietykalność jego g ran ic  i równou­
praw nienie w szystkich państw  w dziedzinie han 
dlu i przem ysłu w Chinach, nadto zobowiązują 
się bronić „śta tu s quo“ w Chinach wszelkiemi 
środkam i pokojowemi, jak ie  m ają  do dyspozy- 
cyi.

IU  i zim ra ili.
(Telegramy „N. Reformy4- z 16 sierpnia.) 

Nie pojedzie do Rzymu.
Petersburg. D zienniki zaprzeczają inform a­

cjom , jakoby  car udać się miał w podróż do 
Rzym a.

Zmfhuy w gabfnecie.
Berlin. Z P etersbu rga  donoszą: Możliwą jest 

rzeczą, że w gaoinecie nastąp ią  rozm aite zmia­
ny. Rychłe ustąpienie m .n istra  handlu F i l  ozo-  
t o v a  uchodzi za rzecz pewną. N atom iast s ta ­
nowisko S t o ł y p i n a  ma Dyć jeszcze b a r d z o  
p e w n e .  i

Aresztowania w w tjsku.
Petersburg. Z R ygi donoszą: A r e s z t o w a ­

no tu  1 1 niższych w o j s k o w' y  c h i p o r u c z ­
n i k a  nazwiskiem  R e p e t i n ,  za p r z y n a l e ż ­
n o ś ć  d o  związków rewolucyjnych.

Gkspl&zya przy cwlczemacn.
Pińczów. (Gub. K ielecka). Pet. A g tel. do­

nosi, że podczas ćwiczeń oddziału saperów, n a ­
stąp iła  e k s p l o z j a  p y r o k s y l i n y .  Jed en  
podoficer zginął. Czterech żołnierzy odniosło 
rany.

Cholera w Rosyt
Petersburg. M inisterstw o dróg publicznych 

ogłasza, że z powoda pojaw ienia się cholery na 
wschodzie Rosyi, wszyscy podróżni, którzy 
przybyw ają z guberni S a m a r s k i e j  poddam  
zostaną k  w a r a n t a n n i e .

Petersburg. Z powodu niebezpieczeństwa cho­
lery  zarządzono we w szystkich praw ie guber­
niach energiczne środki ostrożności. J a k  dzien­
niki donoszą, stw ierdzono w  P e t  e r b u r g u  
t r z y  p o d e j r z a n e  w y p a d k i ,  z których je ­
den zakończył się śmiercią.

Z B r z e ś c i a  l i t e w s k i e g o  d o n o s z ą  o 
k i l k u  p o d e j r z a n y c h  w y p a d k a c h .

Podróże Izwolskiega.
Wiedeń. Do „Neues W iener T ag b la tt"  Cono- 

sz° z Petersburga , że. Izw olski z końcem sier­
pnia w yjedzie do P a r y ż a ,  L o n d y n u  i 
W i e d n i a .

Maroko.
(Telegramy „N. Reformy" z 16 sierpnia).

Spokój wraca.
Paryż. A dr łra ł PhU ibert telegrafuje z dnia 

14 b. m., że spokoj w- Sahi zdaje się być zape­
wniony. Europejczycy o tw ierają sklepy. T ak  
samo zadowainiającein je s t położenie w M s z a -  
g a n u  i R a b a t .

Kolonia. Do „Koeln. Z tg" te legrafu ją  z T an  
geru: Szczepy w okolicy C asablanca zam ierzają 
p o d d a ć  s i ę  F r a n c u z o m .  Em opejczycy 
z M aiakeszu schronili się do Sahi.

Sytuacja w Mazagaole.
Tanger B. R eu tera  donosi: P rzybył tu z Ma- 

zaganu parowiec z 300 Europejczykam i na  po 
kładzie. Gdy okrę t opuszczał M azagan, panow a­
ło tam  jeszcze w i e l k i e  z a n i e p o k o j e n i e ,  
mimo, ze nie było zaanego ataku. O biega po­
głoska, że szczepy zhhżają  się do M azagan, gro­
żąc napadem, gdyby’ im nie danu pieniędzy. — 
Podobno dano szczepom 7.000 dolarów.

Isckik i MelRiMe.
(Telegr. „N Peformy‘Ł z dnia 16 sierpnia).

Zjazd w IschltL
Ischl. Dziś o godz. lu  przed południ 3m król 

angielski o d  j e c h a ł  d u  M a r y e  n b a d  u. N a 
dworcu zjaw ili się cesarz i arcyksiążęta, Poże­
gnanie było bardzo serdeczne Mimo silnego 
deszczu publiczności zebrało się w iele ns. uli­
cach. K róla żegnano owacyjnie, \

Wiedeń. Z o k az ji zjazdu w Ischlu nadał ce­
sarz angielskiem u podsekretarzow i stanu H ar- 
dingowi w ielki krzyż orderu Leopolda, Kroi 
angielski nadał bar A erenthalow i w ielki krzyż 
orderu W iktoiyi.

wiidtn,  Dzienniki omawiając zjazd w Ischlu, 
podnoszą, że głóy nie obradow ano nad s p r a ­
w ą  b a ł k a ń s k ą  i m a c e d o ń s k ą .  G dy pro­
gram w tycb spraw ach w  r. 1903 natra iia ł na  
opór i nieufność ze strony  A nglii, obecnie w y­
klinanie tego program u zostało a k c e p t o ­
w a n e .

Toasty w l.ilh ek iu o i'? ,
Wilhelmshóhe. Toasty wymienione przez k ró ­

la  E dw arda i cesaiza W ilhelm a opiew ają w 
doslownem brzmieniu:

„Proszę W. Król. Mość przy jąć najgorętsze 
podziękowanie moje i cesarzowej za życzliwe 
odwiedziny, k tó re  W . K ról. Mość nam złożył. 
W idzę w tych odwiedzinach w yrazy uczuć po­
k rew ieństw a i przyjaźni, które W. Król. Mość 
żywi dla cesarzowej, dla mnie i mego aomu, 
uczuć, k tó re  uzasadnione są  szczeremi stosun­
kam i między naszymi domami z daw nych cza­
sów, a k tóre  w naszym czasie zadokumentowały 
się, gdyśmy razem postępowali za trum ną moich 
kochanych rodziców i gdyśm y stali nad zwło­
kam i wielkiej królowej, mojej babki. Zarazem  
witam w W . Kr. Mości, zastępcę wielkiego na­
rodu angielskiego, k tó ry  w odwiedzinach W . 
Kr. M. widzi w jra z  dobrych stosunków  między 
naszemi państw am i. W  drodze do zamku mo­
głeś W  Kr, Mość w oczach obyw ateli m iasta 
K assel i ich dzieci, a następnie podczas naszej 
przejażdżki przez w iejskie ogrody i ciche lasy, 
w oczach tych. którzy  mieli zaszczyt i radość 
u jrzeć W . Kr. Mość, w yczytać uczucia nszpno- 
yrania i wdzięczności aa te  odwńedziny. Proszę 
W . K r. Mość o pozwolenie wniesienie, zdrowna 
W  K r Mości J e j  K r Mości królowej, całego 
domu królewskiego, ora; narodu angielskiego.

Król E dw ard oupowiedział w jęzj’ku  n i e ­
m i e c k i m :

„Proszę W  Ces. Mość ze szczerego serca 
przyjąć najszczersze podziękowanie za tak  życz- 
l iwe słowa. W . 0 . Mość może być pew nj’m, że 
p rz jbyc ie  tu ta j na tak k ró tk ie  n ieste ty  odwńe­
dziny, spraw iło mi w ielką radość "W. C. Mość, 
Je j 0 . M. Cesarzowej nie mogę dosyć nadzię- 
kow ać się za serdeczne przyjęcie ze s trony  a r ­
mii i narodu. W . C Mość wie, ze mojern n a j­
większemu życzeniem jest, aby między obu na­
szymi k rajam i istn iały  ty lko najlepsze stosun­
ki. Cieszę się, że W .  O Mość i Cesarzowa, o d- 
w i e d z ą  A n g l i ę .  Jestem  silnie przekonany, 
że nie tylko mojej rodzinie, ale całemu narodo­

wi angielskiem u przybycie W'. O. Mości, spra­
wi najw yższą radoś . W noszę to ast na  pom jśl- 
ność W . C. Mości.

W i j  n i e p r r e j e d n ł i n f r
Hamburg. „Hamb. N achrichten" dowiaduje się 

z dobrego źródh z otoczenia kró la  E dw arda, 
że opóźnienie się przybycia kró la  E dw arda n i e 
b y ł o  p r z y p a d k o w e ,  l e c z  z g ó r y  z a ­
m i e r z o n e .  K ról p iag u ą ł widocznie odebrać 
zjazdowi temu charaK ter uroczysty, nadany  mu 
przez W iluelma II. D alej donoszą, że z j a z d  
n i e  m i a ł  t a k ż e  c e c h  s e r d e c z n o ś c i  i że 
wogóle zbliżenie się kró la  E u w araa  ao cesarza 
nie było tego rodzaju, ja k  tego pragnęli Niemcy.

N u w f  r  j a z d  7
Berlin Do „B erliner T ag eb la itu "  donoszą z 

WilhelmsnOhe, że w edług w ersy j, krążących w 
otoczeniu ks Bulowra ,  nie je s t wykluczone, iż 
c a r  i k r ó l  E d w a r d  z j a d ą  s i ę  w k r ó t c e  
n a  m o r z u

ii
(D ia M c i „ M  R e w

z dnia 16 sierpnia.
Wieaen. Komenderujący pierw szego korpusu, 

generał S t e i n s b e r g ,  i in spek to r konnicy, ge  
n e ia ł E r u d e r m a n n ,  otrzym ali godność ta j ­
nych radców.

Nancy Kongrec socjalistyczny  został za­
mknięty.

Rnub strajkowy w Morawskiej 
Ostrawie,

Morawska Ostrawa. Na przedłożone przez 
delegatów  o r g a n i z a c y j  r o b o t n i c z y c h  żą­
dania d y rek c je  kopalń w okręgu ostraw sko- 
karw ińskim  odpowiedziały teraz, że gotowe są 
podjąć rokow ania z reprezentantam i górników , 
naw et cześć tych żądań spełnić, lecz pod w a­
runkiem, iż otrzym ają gw aranc ję , że górnicy 
w pewnym przeciągu czasu nie w ystąp ią  z no­
wenn postu latam i. W obec tej odpowiedzi od­
było się wczoraj w okręgu ostraw skim  18 zgro­
madzeń górniczych, na k tórych uchwalono in­
s tru k c je  dla delegatów  a  o tych rokowań z dy­
rek c jam i kopalń. J a k  słychać, w  rokow aniach 
tycn pośredniczyć będzie k ik u  posłów, między 
innym i także poseł hr. S t e r n b e r g .

O uniwersytet czeski w berc.e.
Sb aga. Czescy studenci odbyli tu  zgrom adze­

nie, na  którem  uchwalono w ezwać w szystkich 
posłów czeskich, ażeby postarali się o to, iżby 
uniw ersytet czeski dla Moraw w Bernie o tw arty  
został jeszcze w  jesieni b. r.

Zgromadzenie rnarcnlstow,
Tryest. Odbyło się tu  ta jn e  zgrom adzenie 

a n a r c h i s t ó w .  Polieya dowiedziała się je- 
aqak o zgrom adzeniu, w targnęła  do lokalu, i 
zgrom adzenie rozw iązała. P ięciu anarchistów  
a r e s z t o w a n o .

Rossatb w Szrisnadzle.
karisbad. W ęgierski m inister handlu K o s ­

s u t h  przybył tu ta j n a  kilkutygodniow ą ku ra­
c ję .

Konferencja w Radze
Haga W  przyszłą sobotę o godzinie f3 yo 

południu odbędzie się posiedzenie p le n a rn i kon- 
fert-ncyi pokojowej.

Wybash dynamitu.
Doemitz (nad Łabą). W czw artek  rano o go­

dzinie 6-46 w y l e c i a ł a  t u  w  p o w i e t r z e  
f a b r y k a  d y n a m i t u .  J a k  słychać, pierw sza 
eksplozj a nastąp iła  w  hali maszyn, dalsze trzy 
w zabudowaniach, mieszczących m ateryały. —  
Ponieważ zachodzi obawa, że n astąp ią  dalsze 
eksplozje, władze poleciły mieszkańcom, ażeby 
o p u ś c i l i d o r o y .

Doemitz. W edług dotychczasowych stw ierdzeń, 
podczas eksp lozji w fabryce dynam itu 6 0  o só d  
o d n i o s ł o  r a n y  i  o p a r z e n i a ,  kilk? osób 
ma być zabitych.

Doemitz (godzina 10 przed południem). Pod­
czas ek sp loz ji w  fabryce dynaranu  7 osób o d ­
n i o s ł o  c i ę ż k i e  r a n y ,  20 l ż e j s z e .  O za­
bitych nie donoszą; w ładze zam knęły dostęp do 
m iejsca katastro fy .

Doemitz. Dotąd wydobyto jedne zwłoki. —
0  o ś m i u  o s o b a c h  b r a k  j e s z c z e  w i a ­
d o m o ś ć  i. Pożar jeszcze trw a.

Doemitz. Pożar, w yw ołany eksp lozją , trw a ł 
do nołudnia i s traż  ogniowa nie mogła go opa­
nować. W  południe pow stała burza w raz z o- 
berwaniem się chmur i t a  u l e w a  u g a s i ł a  
p o ż a r

Doemitz. Do godziny 7-ej wieczorem wydoby­
to 12 zwłok. J a k  dotychczas stw ierdzono, licz­
ba lekko rannych  w y n o s i  40.

Wybuch podczas f e r f y n n  zwycięstwa.
Rzym  T utejsi socyaliści zam ierzali uroczy­

ście obchodzić zwycięstwo, odniesione przy w y­
borach do R a d  k o m u n a l n y c h .  F e s ty n  cen 
nie idbył sie, poniew aż zaraz na  w stępie na­
stąp ił w ybuch przygotow anych ogni sztucznych, 
przyczem 3 o s o b y  z g i n ę ł y  n a  m i e j  s o n ,  
a  6 o d n i o s ł o  ś m i e r t e l n e  r a n y ,

Koniec straikn w A e l f a s i .
Belfast. S tra jk  zakończył się. D zisiaj p racę 

podjęto P racodaw cy przyznali nową ta ry fę  
płac

Stra\b telegrafistów w Ameryce-
Nowy Jprk. Położenie w stra jlttl telegraficz­

nym mało się zmieniło. Obie strony utrzym ują, 
że położenie dla nich je s t korzystnem . Towa­
rzystw a ośw iadczają, że m ają  dosyć ludzi do 
pracy, natom iast s tra jk u jący  tw ierdzą, że do­
tychczasow y stra jk  je s t t j  lko p o c z ą t k i e m
1 że oczekują w ezw ania Jo s tra ją u  g e n e r a l ­
n e g o .

Nowy Jork. K om unikacja  te legraficzna p o­
p r a w i ł a  s i ę .  W i e l u  s t r a j k u j ą c y c h  
p o w r ó c i ł o  d o  p r a c y .

Chicago. D zisiaj c godzinie pół do n w nocy 
prezydent związku telegrafistów  w ydał wezwa­
nie du w szystkich urzędników, zajętych w han­
dlowych b iurach  tclegiaficznych, aby n a t y c h ­
m i a s t  r o z p o c z ę l i  s t r a j k ,  jeżeli t r a k ­
t a t  z e  z w i ą z k i e m  n ie  b ę d z i e  p o d p i -  
s a r y .

K a lk u t  i  t r u s t a m i .
Nowy Jork. G eneralny p ro k u ra to r B onaparte 

ogłosi! w W aszyngtonie że an ia  19 b. m. od 
będzie się w departam encie spraw iedliw ości kon 
fereneya dla o m ó w i e n i a  s p r a w y  u k a r a ­
n i a  k i e r o w n i k ó w  t r u s t u  k o l e j o w e g o  
w C h i c a g o .

Frankfurt n. M. A m erykańska „Standard Gil 
Company" z m n i e j s z y ł a  d y w i ć e n a ę  na 
k w arta ł bieżący z 9 n a  6 d o l a r ó w .  Uw\»z.ją 
to  za następstw o w ysokiej k ary . jak ą  nałożone 
na  to Tow arzystw o w znanym  w yroku sądu.

Nowa wojna w nuatralzkoj Ameryce.
Meksyk. Biuro R eu tera  donosi: W kołach rzą­

dowych słychac, że w przeciągu czterech dn 
wybuchnie w centralnej Am eryce w- o j r  a

Katastrofa okrętowa.
Hamburg Żaglow iec „P russia" zatonął K a ­

p i t a n  i c z t e r e c h  m a r y  n a r z y  z g i n ę ł o  
w m o r z u .

Odpowiedzialny redak to r:
W ł a d y s ł a w  P r o k e s c h .

W ydaw ca:
Michał Konopiński

NADESŁANE.
(Artykuły w  tym dziale nto pochodzą od

redakcyi).

od 65 c t  do tir. 8-70 za 
uietr, n s  binzid i sukni?. 
Prz lyłaa do dom r opłs- 
cons i  j n a  v « lo n s .  -
Obfity irybór pr4bek na­
tychm iast. 327 5 6

Fabrykant jedwabiu Henneberg. Zurych,

Jeflwal) fularowy
Wyjechałem i wrócę w drcgtej po­

łowie września.
Dr Henryk Sok&Se^ski.

Niebezpieczeństwa, zaprużająco niemowlętom 
W fecie. N a jw ię k s z a  ilość śmiertelnych zasłabnięć 
niemowląt należy przypisać paucjącym w lecie cho­
robom Najniebezpieczniejszą z nich jest biegunka, 
nieżyt kiszek oraz żołądka, które powodują śmierć, 
często w ciąga kilka dni.

N ieżyt żołądka oraz Liszek najczęściej wywołują 
bak*erye chorobotwórcze, znajdujące się w mleku 
krov iem i rozmnażające się w łaśnie podczas letnich 
upałów z niesłychaną szybkością; powodują one roz­
kład mleka czyniąc je  temsamem bardzc niebezpie- 
cznem dla zdrowia, naw et kiedy wspomniany roz­
kład jeszcze się niezbyt uwidocznił. Przyczyny te  
są wystarczające, aby pod żadnym pozorem nie 
karmić w lecie niemowląt krowiem mlekiem.

Jedyną właściwą form ą, w jakiej należy dawać 
dziecku w czasie upałów krowie mleko, jest ta, 
w której połąezonem jest ono z  pierwiastkami neu- 
iralizującemi. pożywn smi i lekko strawnemi. "Wa­
runkom tym odpowiedz najlepiej powszechnie znana 
Ne s t l ć g o  m ą c z l  a d l a  d z i e c i .  (3.354)

potttische post
TpMt plitjcni, etOMDitny i literaci],

poświęcony całokształtowi życia 
p<tlsk.ego

O bfita rubryka ekonomiczna

Wodzi cd iroDD Di (iliefiifiu.
R edak to rzy :

A Lam Mowfcki £ Oswald OoogL
P renum erata  10 koron rocznie, 5 koron pół­

rocznie. 126 31 0
R ed ak c ja  i A dm in is trac ja :

KFoden, VIII.,, Lzngegasie, 14.

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 16 sierpnia. (Giełda poi ud ."iwa.)
M irid 177-45. Renta mfjow? 95'60 ilente koronowa 

węgierska 9T3G. A<cye ans*, zak.. Ured, ba3'0< Aknye 
w eg. zakł. kreu. 733'—. Akcye Anglojnakr. 29&'0u_ Akcjo 
Uj onbankr 532 00. Akcye Ba; jtvereinu 5ź8'óO. Akcye un- 
terbanku 419'50. Akcye kolei pańsiw-owreb 64*-2o.. Imm- 
bai-ly 152-00. Akcye kolei Eluethfcl 417-—. Akcye fabryki 
broni — 00. Akcye tytomow —-00. Alpiny 5s8‘50. 
Rima- Mntanyi 531 00. .U"ye praskiego Ti w. żelaznego 
2584-— L ott tureckie 182 25 Runie 253‘25. 

Usposobienie: spokojne 
Berlin, 16 sierpnia. (Giełda porunna.)
Akcye kredytowe 198'25. To w. dyskontowe 166-30. 
UspOoobienie silniejsze

Cennik Izby handlowi j i nrzemyslowej 
w Krakowie,

t  15 sierpnia o jo iz  1 w pomdnie.)
I. Waluty. płaoe zadają

Ruble papierowe  ...................... • 25^ 2E3 25
Marki niemieckie  ......................i-17 40 117 90
Franki papierowe . . . . . . . . . .  95 50 M  —
jjwndziestofrankówki w nocie . . . . .  19 2

II. Listy zastawne 
5*/0 Listy zastawne prem Banku hipot. 110 50 A l  50 
4•/,»/. List* zastawne Banku hipot. . . 99 25 100  25
4%  „ h — 9 6 :
4‘,i°/« Lisiy zastawne Bankn krajowego »9 50 100 50
iO I w ł!
4°li L isij zost. g il . Tow. kred. ziem aio-l • | 50 ^

S  ;  i  :  :  i  i  & i w  *  w
III. O blijacy e  1 pożyczki.

4•/, Galicyjskie obligacye p r o p in a c je  . 96 BO 97 30 
4% Pożyczka krajowa z r. 1793 . . .  94 — 95 —
40;. „ m iasta Lwowa . . • . . 93 — 94 —
4*/r®/* Obligacye koi analni Bankn kraj 98 50 99 5C
4 •/, „ ko lejow e.....................   . 93 — 94 -

IV. L o s y.
Losy m iasU  Krakowa .  ...................... 89 — 94 —

V. A k c y e .
Akcye bankn  hipotecznego we Lr owie 570 — 5 76 —

„ kolei Lwćiw-Czeniiowce-Jassy . 558 — 563 —

T rw ałe  i dobrego kroju [ □ □ □  g Magazyn bielizny n*
własnego wyrobu %, iko n fe kcy jm ę sk ie j D l . w Krakowie ul, Flcryanska L. 33

róq ul. św. Marka
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Student tui) panienKa
•  dobrego domu znajdzie umieszczenie 
^ rzy  rodzinie bezdzietnej i in teligentnej. 
F o rtep ian  w domu. W iadomość: ul Ka- 
pucynSKa I 5.  I I I  p, drzwi na prawo.

3474 1 6

Pensyon&i
Zofii Buchowieckiej. S m r t  o ia n a  w  Z ak o p u - 
B«iu na Chrameówkach koto Liliany. cały rok 
ętw arty, cena b .rdzo umiarkowana. 34811 4

As m  id Brzesku
poszukuje m a g i s t r a  od 1-go wrze­

śnia b. r. 3484 l  3

MmoWi Wata Zgromadzenie
M M I  KOSZKKARSliEGO

w Skawinie,
odbędzie się dnia 23 sierpnia 1907 r.
o godzinie 3 po południu w lokalu k a ­
sy T ow arzystw a pożyczkowego i oszczę­
dności w Skawinie.

Porządek onrad:
1. Spraw ozdanie z czynności S tow arzy­

szenia za czas is tn ien ia  S tow arzy­
szenia.

2. W nioski członków.
Stanisław Kuzia 

3473 prezes.

W  N ow ym  S ączu
w Rynku głównym, w domu 1 27, jest 
od l  listopada 1907 r. d o  w y n a ję c ia  
.K ie  p, poH G j i  k u c h n i a  (za sklepem). 
W  razie potrzeby może być dodany du­

ży skład.
V i iadomość na jn ie jscu  u adm inistra­

tora, “ 3487 1 3

Wysotfi dochód
osiągnie każdy  ktokolwiek poleci mi 
osobę, m ającą chęć ubezpieczyć się na 
życie w najstarszym  i najw iększym  tow. 
ubezp. D yskrecya zapewniona.

Zdolnych agentów poszukuje się. 
Zgłoszenia pod „Dochód nie ograni- 

czony“ poste re s tan te  Kraków, za oka­
zaniem K w itu  inseratowego. 3467 l  3

2 iylko studentów iylK i Z
z niższych szkół gimn. lub zealn. przyjmie 
t  calom utrzymaniem i prawdziwie roaz opie­
ką pod przystępnemu warunkami intel., 
bezdzietna rodzina, mieszkająca tuż pizy gimn. 
Sw, Anny. Adres: Bronlcka, ulica Zwierzy­
niecka 1. 20. 3443 3 8

Panna
przystojna, in teligentna i gospodarna z posa­
giem 18 tysięcy K. życzy sobie poznać w celu 
m atrym onialni m mężczyznę uczciwego na sta­
nowiska rządowym, przynajmniej 10  rangi, wie­
ku mni0jwięcej od 34—47 lat. „'głoszenia nie- 
anonimowe na.eży adresować pod A. Z. 1 1 , po­
ste reBtante Kraków, główna poczt— Rzecz 
traktow ana na seryo. 3483 1 2

k aw a ie r
la t 32, kat., z powodu b rak u  znajomoSci 
ożeniłby się natychm iast z panienką do 
la t 26, brunetką, intel., mił. pow. i muz., 
k tó raby  się zgodziła na  wyjazd za g ra ­
nicę. Posag pożądany, ale niekonieczny. 
Posiadam  m ajątek  osobisty i posadę do­
brze się rentująeą. Fotografia w ym aga­
na, a dyskrecya pod słowem honoru za­
pewniona. Zgłoszenia pod ,.Krol;< przy j­
muje Adm. ,.N. Reform y". 3475 i  3

Niezależny męzczyz.na
Inb kobieta, o trzim a ageneye na pmwincyi. 
Samotne małżeństwo u a  pierwszeństwo. Jan 
Galia. Erno, Jozefov, 17. 3479 1 2

T i - a i u  p a l o n y
Irdereicnti

zechcą przesłać adresy pod J> F. 8 1 8 5  
do firm y: Rudolf Mosse, Berlin, S. W.

3486

Pierw szorzędna cham. fabryka poszuku­
je dla swego o s o b l iw e g o  a r ty k u łu ,
(w znaczeniu oleju skalnego) zdolnego 
generalnego za <tępcy, zupełnie w ypła­
calnego. P rzy  małym kap ita le  można za­
robić, 20 —50.000 koron na rok. Po trze­
ba 5 — 10.00U koron gotówka i lokal 
na  utrzym anie stałego składu pokupne- 
go użytecznego przedmiotu.

Zgłoszenia pod „ S ic h e r e  £ x t s i c n z "  
przyjmie Henryk Scbałek, W ^deń, I.

3J83
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A n r S iH H i S ^ *  r  - J - j. Pod gwaran-ra czystą m a e z k c .  Z u ż l o u ą  T h o m a s a  w workach zaopatrzo-
I  l> i8  O Z l i n m y  jest czysta ■ • ';iych w plombę i znak ochronny, /.starczają:

F ń k h r ^ k i  f o s f a t o w  T I ?o m a » a  st. z ogr. por. Barłm W.
Generalny reprezentantHaiziia ż n i n  lm » !

najlepszym i najrentowniejszym

n a w o z e m  f o s f o i p o w y i r « .
$ H * "  O a t r a e g a  s i ę  p r z e d

J O Z E F  K A K f i t A C
t o w a r e m

L w ó w ,  K o ś c i u s z k i  1 8 .
ta e z w a r t o ś c l o  w y m . 3034 6 12

Sprzató drzew iiźytkoaeso i a p o ta $ .
W dobrach Buhorodczany i Przeroś! (obok Stanisławowa) będą drogą ofert sprzedawane na

rok 1908 do ścięcia przeznaczone d ł u g i e  d r z e w a :  ś w i e r k ,  j o d ł a ,  b u k ,  d ą b  5 o s i k a  
około 6 0 0 0  m .3 i d r z e w o  o p a ł o w e 1 około 4 0 0 0  m.3

Również puszczone zostaną w dalszą dzierżawę w Bohorodczanach Starych

t a i & y t c b I k J .
a mianowicie tartak „Lany!; od 1 l u t e g o  1 0 0 3 ,  a tartak na w s i  o d  ł  m a j a  1 6 0 6  r .  
począwszy

Bezpośredni kupcy względnie dzierżawcy zechcą wnieść oferty zaopatrzone napisem „ H o l z -  
o f f e r t "  względnie „ S a g e w e r k * 4 zapieczętowane do 1 5  w r z e ś n i a  1 0 0 7  do C e n t r a l n e j  
l i y r e k c j i  d ó b r  w  K a u t b  (Czechy). 3401 1 2

Bliższych wiadomości udzieli Z a r z ą d  l a s ó w  w  T S c h o r o d c z a i t a e l i .

c .  . i .
poste re s tan te  R a b k a , ma lis t na po­
czcie. 3495 1  2

Nie Oka zydiku
lec:; dla tow arzystw a 14-1 et u ej siostrzy­
czki przyjm ie młocie m ałżeństw o dobrze 
w ychow aną panienkę n a  całe utrzym a­
nie, zapew niając je j rodzicielską opiekę. 
M ieszkanie obszerne, słoneczne, blisko 
plant, ogródek w miejscu.

/g ło szen ia  do 28 b. m. przyjm uje 
Sowmski, ul. Siemiradzkiego I. 11.

3494 1 3

T eatr R o i » t o ś c i
w  ? a r k n  k r a b o w s o ł m

Program ważny od 1—15 sierpnia:
Georg and Adolalnr, scena żongler z  tresowa­

nym psem.
Luerl Daree, śpiewaczra z modnym repertuarem 
Che H„rtforde, ćwiczenia na rowerze.
Arnoidi i 8>n, parterowi ekwilibryści.
Burton Mayo, gimnastycy na rekr
f i c a  Panita, wirtuozka na flecie.
tmil Varady, humorysta i komik charak.
i-a Perle, taniec z oświetleniem eloktrycznem.

Resiauracya renomowana.
Po przedstawienia k o n c e r t  orkiestry własnej 

do godz. 1 w nocy. 3260 100 O

List z M uszyny
zaginął, z odpowiedzią na mój z wierszami. 
Nio mając adresu, nio mogę napisać: proszę 
więc o przysłanie takowego J .  S . u l .  B ra c k a . 

3476 1 2

Przemysłowiec ę
poszukuje w raz z żoną posady zarządu 
lub kasy era  jakiegokolw iek in teresu  za 
kaucyą. Ł askaw e zgłoszenia pod adre­
sem M. K. W. biuro dzienników7 Kop 
casa i Salomonowej, Sławkowska. 2. 

347:/ l  2

I I r  A d a m  D o ł k o w s k i
adwokat w Zatorze

poszukuje rutynowanego koncypienta, Posada 
do objęcia zaraz. 3490 1 2

P om oG iilk  h a n d lo w y
z ukończoną IV ki. gim. i szkutą handlową 
nznp., który pracował w biurze szusa posady 
biurowej. Zgłoszenia po t O. W- poste restante 

N ow y S ąc z . 3430 1  3

Leśniczy e& im in iM iiy
poszukiw any od w rześnia b. r. do Bieź- 
dziatki, pow iat Jasło . —  Podania do 
St. hr. Romera, W iedeń, X III  Ilaup t-

strasse  33. 3 4 8 3  1  2

S k ł a d
f o f i e p i a n ^ .

9. M is z
M ó w , Rynek, 1 .39, I. j .  Linia fl-B

Dom W-go W ł. F ischera.
3291 13 25

U C Z E Ń
z ukończoną czw artą gim nazyaluą znaj­

dzie umieszczenie
w tk ogu e ry i  w O św ięc im ie .

Tamże potrzebna k a s a  kontrolna
używana. 3441 3 3

Iw w w lrr  .iwwwWw4* w l

iusi.1:
drenów , cementu. wapna ifp . proje­

ktuje.
A n a liz y  surowca i b a d a n ie  
terenów przeprowadza Biuro tech­
niczno-budowlane dla przemysłu ce­

ramicznego inż. 1962 29 o

ROMANA Z. CIESIELSKIEGO
’M P o d g ó r z u , Floryana 5.

Poźyefckf
załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla PP. 
urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, nuta- 
ryuszc, iekarzy, adwokatów i aptekarzy, R c- 
p r e z e n ta c y a , B e a u J e n -U e is in a w e  Lwowie, 

ul. Kopernika 1. 28. 3337 1 l l

Kto ma jasno iv gło wi*,
używa zawsze

C r a  O E T K E R A
p i  o ^ z k u  ilo  p ie c z y w a  po 12 h .  
c u k r u  u a n i J n o w e g o  m 15 „ 
p , o s z k u  p n d y s tg o w e g o  „ 12 „

P rzep isy /k to re  miliony razy okazały się do­
brym.. można dostać za darmo w przedniej 
szvch handlach kolonialnych i składach aptecz­

nych każdego miasta. 23 27 26

B a z a r  K r s u o i
w  i i n i k o w i e ,

ró g  u licy  B ra c k ie j  i G łów n ego R ynku 1. 20,
poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych stałych, 

wyroby krajowe:
B u r k i  o r y g in a ln e  S la w n c k ie .

P e l e r y n y  z a k o p a ń s k ie .  —  P la id y .
I h u s ik i  w e łn i& n e  d la  d a m .

K o c e  d o  p o d r ó ż y .  2323 3 o
D e r k i  » a  k o n ie .

Z arząd  B a z a ru .
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ *

TAN IE  i O ZD O B N E  O O B O D Z E N IA

E2UTTER i Sk 3 3 / iJ 'Z, TOW. AKCVjNE, V1EUEN 1 PLAGA
Pierwsze austr. węg w  i król. wyiatznie w w i l .  faliryki ss/yroCów s i^ k o w tH

f.enrtiki i kosztorysy wysyła darmo i opłatnio zastępstw o dla G alicyi firma
D. fiURZMA^N, K rak ó w , Mostowa 12.

Polecam y ogrodzenia siatkow e, druciane i sztachetow e kute, bram y siatkow e 
lub kute, pawilony, a ltany , werandy, okna, konstrukeye dachowe, ganki, sia­

tkowe ochrony do drzwi i okien i t, p. w zakres wchodzące przedmioty. 
Jak o  specyalności dostarczam y tanio s ia tk i drucianej, cynkow anej stosownej 

do ogrodzeń placów do gry  ,.J,awn T enn is‘:, ogiodów, łąk , lasów  i t. p.
1491 20 o

Iiządowo uprawniona

labryha will mul. sziuu. w  i wnainnii isuniuyiti
pod tirm a

K. RZUCA i CHHURSKI (0 mWM
p r z y  u l .  ś i v .  G e r t r u d y  p o d  N r .  4

w yrabia pod kontrolą k o m is ji Przem ysłow ej Tow. L ek  K rak . polecone przez to/ Tow .

w o d y  m in e r a ln e  s z t u c z n e
odpowiadające składem  chem icznym  wodom : B IL IA S K T E J, G E S S H U B L K R 3 K I E J .  S E L - 

T E R 3 K 1E J ,  V IC U V , M A R Y E N R A D Z K 1E J ,  iIO M E E R G  K IS S IA G E N , tu d / / z

sp ecya lu e  lecznicze 1992 ce o
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz W ł.Jy  le c z n ic z e  n o r m a ln e

z przepisu P r o f .  d a i v o r s k i i q o .
' Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żadanie franco.
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ttriaoMiie w  W i e  i t m  t m n m  tegiugi parowe

„ffasttt-fRsriam"
Generalna ageneya dla Galicyi i Bukowiny, oraz za­

stępstwo austr. i p n. Lloyda

CnOLSMAJST i SM A
l i r a k ó w ,  u l .  L n h k z  I . 7 .

Regularna i bezpośrednia komunikacya z At»- 
stryi do Ameryki, Kanady i i. d.

Trzym ajm y się zasady: „ s w ó j  d o  S w e g o ” .
Kto tvięc chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajow ej:

Generalna Ageneya dla Galicyi i bukowiny i sprzedaż kart okrętowych

I  4 5 1 ? s a  K ra k ó w , u i .  L afo icz 7 , 
U G i a l  ' *  £ 5 1 X 6 1  n a p r z e c iw  d w o r c a  k o le jo w e g o ;
Lwów, ulica Na Błonie 1. 2 — C/emiowce, Brody, Nadbrzezie, Podwołoczyska, 

Szczakowa, oraz wszystkie prowiuoyonalue agonoye. 2896 33 O

Nadszedł świeży iraosport do

♦  K r u k ó w ,  p i a ć  d o m i n i k a ń s k i  2 ,  ♦
wielki wybór bluzek, haftów, sukien haftowanych, koronek, tak ze 
gipiurowych. Firanki, story i kapy tiulowe. Aphkacye jedwabne 

do sukien. Woali i i rękawiczki koronkowe.
C e n y  f a b r y c z n e .  30to n o

i ^ a j p i ^ e t l n i e j s z ą

U t e  c-ylon
„Kaiayalla Coylun Tea“

pod własną marką ochronną „P aim a*1. impor­
towaną wprost z i eylonu, a urzędownie cham. 
3357 4 6 badaną po cenie:

f t l w » . m - M  * £ » £ ■ « . * £

Kandydat budownicay
z 2 le ta ią  praktyką poszukuje zajęcia Zgłoś z. 
pod. H. B. Gb przyjmuje Adm. „K Reformv“. 

3369 8 10

Poszuknje się 3430 2 3

kupna małej kamienicy
jedno lab  dwupiętrowej aloo g runtu  pod ou- 
dowę w Krakowie w pobliżu plant. Zgłoszenia 
list. przyjmuje Adm. „Now. Ref J  pod A, B. 20 .

Absolwent
wyższ. s/k  przemysłowej z wydziału mechani- 
eznj-tecknicznego poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod: „Absolwent" post. rest. Podgórze 3417 3 3

fisHie i 1 2 0  za 1 2 5  gr  
K  O 6 5  za 6 2 '/, g r

przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opa­
kowanie i porto do każdej miejscowości 

A ustro-W ęuier —  poleca

A. rlfl&JEŁKA (u KRAKOWIE
Ces. i król. Dost. Dworu Hustr.-Weg, i król. Gietyi.
Dla pp. kupców odpowiedni opust

« ( ’ Jl*. 4 A  L------a <fej>

ApteAc oi Mleku
poszukuje m a g i s i t r a  od 1 października pod 
korzystnemi warunkami • i>458 2 J

P ^ m  ic n lc a  p o c z to w a
biegła w prow adzeniu urzędu pocztowo- 
telegraficznego, przyjm ie posadę w do­
mu inteligentnym . Zgłoszenia W a n d a  
poste i’estan te  K r a k ó w . 3451 2 2

(A prywatnym fiomu
2  p o k u f c  elegancko urządzone zarstz do w - 
najęcia. G ra n lC -n k  2 , I, piętro. 3169 2*6

3
biegająca pogłoska, jakoby p. FI. 

żbieta z R itcluech Janiszew  ska,- 
żona D oktora Tom asza Jan iszew ­
skiego, zamieszkałego w Zakopa­

nem, um arła, jest zupełnie kłam liwą, 
przeciwnie, p. E lżb ie ta  daniszew ska ba- 
w 1 obecnie w Zakopanem. 3310 3 3

Posady do objęcia.
Gospodyni do zarządu kuchni restauracyjnej, 

atóraby się mogła wykazać świadectwami, żo 
już w podobnym interesie pracowała, oraz zdol­
ny kucharz jako szef kuchni restauracyjnej, a 
względnie kierownik tejże z dobrt-mi świade­
ctwami jako kucharz, który zna dokładnie po­
trawy polsko-francuskie. 2  kelnerów jako pła­
tny zych władających językiem pol8k.ni i nie­
mieckim (francuski pożadane) Pensye zależne od 

y .Ź ,  ' ' '
3303 3 5

Letnie mieszkanie.
W' Rudawie w willi Rnsockiej do w y­
najęcia p o u ó j  z  w e r a n d ą ,  na  żąda­
nie z utrzym aniem . 3310 9 0

Chłopiec
ty lko  -zamiejscowy, potrzebny z a r a z  

do handlu korzennego. 
W iadomość: J a n  N a g ie l ,  K r a k ó w ,

ul. Szczepańska 1. 11. s u s  3 5

Miód ps^ezelny
patokę, lipcowy tegoroczny zbiór pierwszy wy­
syła jak  za lar, noprzednich — w 5-kg. bla- 
uzajikaoh po 6 koron, włącznie z lua „anką 
i ot atą pocztowa. Zaś wyborne miody 
“JO p ic i  • w 5 kg-, szkian. gasiorkach pu 5 k o ł .  
1°  11 również oplatnie. W  beczkach od 120 
litei koleją. 2arzad dóbr,pasiek i n»odo- 
aytni Zygmunta l<ltyńskiiego w Sieun 
kowcach poczta Siemikowce. 0089 5 30

W isła Są jeszcze pokoje wol­
ne, w elegancko urzą­
dzonym ponsyonacie, 

w willi , .M a ja “  p ie rw sz e j po prawej 
strouie gościńca z w icżyczkani' odpo­
wiednio zaopatrzonej i na zimę. M iejsco­
wość malownicza i zdrow otna w Beski 
dach na  Ś ląsku austr, poczta w  W iśle.

M ieszkanie w raz z utrzym aniem , po­
ścielą, św iatłem  i usługą od 5 K dziennie 
wzwyż. Wiadomość Zarząd „M ai4 w W i­
śle przez U stroń. 3408 4 12

W Pzegorzalach
je s t do w ynajęcia letnie mieszkanie, 
okładające się z 2 pokoi, 1 kuchni, przed­
sionka, pięknej w erandy i ogródka znaj­
dującego się przed i za pomieszkaniem, 
za ophitą roczną na la t trzy.

)d re s  w A dm inistracyi „N, Reformy" 
liod 3 4 6 8 .  3468 2 3

D O M
w Nowej W si Narodowej, obejm ujący 
•i ataneye, 2 s ta jn ie  i boisko, je s t z wol­
nej ręk i d o  s p r z e d a n i a  w raz z ogro­
dem warzyw nym  (około l 1/ , morga.) Ce­
na 28.000 K. W iadomość M a re h  M i-  
b ia k ,  Nowa W ieś narodow a 42. (poczta 
Łobzów.) 3301 -2 2

Knmipnirn iednopią,trowa w r̂ -
”11111116l l l t U  szowie, położona ju zy je ­
dnej z głównych nlic, w olna 10 la t  ou po­
datku  i obciążona długiem -bankow ym , 
jest zaraz z wolnej ręk i do sprzedania.

Zgłoszenia przyjm uje i bliższych w y­
jaśn ień  udzieli zarządca w ilii pod „3-ma 
r ó ż a m i "  w  K r y n ic y .  3237 4 5

całe trzeciu piętro
do wynajęcia od 1-go października 

Oglądać można od 10— 12 i od 
2 — 5. W domu przy ul. św. Anny
i ' 3 . 3084 50 O

WtoJsronu stołow
najlepsze, wielkie, słodkie ohasselia, mu- 
skntele, passa tu tti, 10 kg. koszyk opła- 
tn ie  3’50 K. K oresponuencya niemie­
cka, A le k s a n d e r  S c h w a r z ,  N a g y k i-  
k i i td a ,  W ęgry. : 3449 2 3

Zastępców
prowizyjnych do sprzedaży a rtjk u m  spożywcze­
go bardzo pokupnego, poszukuje dom ekspor­
towy. Zgłoszenia po „Naturwem“ 100" Bu- 
3440 dapest, Hauptposterestanie. 2 3

T & fy i s p o s o b n o ś ć .
P ryw atn i agenci podróżni, odsprzedawcy, 
panowie i panie zarobią 10— 12 marek 
na dzień. Przeszło po 120 m arek na t,\- 
dzień zarobili agenci podróżni. F. F*
M o rio n , K a to w ic e . 3415 1 3 0

( nrzejmie donoszę, że uie prowadzę już więcej pracowni p. Sobolewskiego. 1;CI 
tu z ę  w ia s n ą  p r a c o w r ią  s u lu e n  i  o k ry ć  n a m s k ic n  pod firmąprowauzę

n
w Krakowie, ul. Straszewskiego Z, I p. (róg plant poó Wawelem).

Polecam sii łaskawym względom Szaaiownej Rubliozności 
f  3177 1 6 G. A ntonina W eln orów n a. ^

przygotowuje tio egzaminu z rachunkowości 
państwowej, ogólnej kupieckiej.

:: Za dobry wyjtlk ręczy s ię .::
Zgłoszenia: B a n L  c l i r ^ e ś * l } a i ? s k 1  w  R r a k o w l e ,

u l. i la M u n t iw s k ic h  L . 16. 3411 2 0

Z Dulkam i Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.


